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Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22%, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Małgorzata Kohn 
Samuel Fitrschsohn 


zaręczeni. 


Odczyt. 


Seweryn Sterling. „O przyczynach chorób 
płucnych). 

Znany chlubnie na polu działalności w kie- 
runku zwalczania chorób piersiowych dr. Sewe- 
ryn Sterling odezyt wczorajszy poświęcił tema- 
towi, który najwięcej go zajmuje: chorobom 
płucnym. Zarówno ważność tematu, jak i osoba 
prelegenta, który przy różnorodnych. zajęciach 
lekarskich, sporo również czasu poświęca popu- 
laryzowanin wiedzy u edyeznej—wywołały duże 
zainteresowanie wczorajszym odczytem i zgro- 
madziły znaczną ilość słuchaczów. 

Oto treść odczytu: 

Z pęcherzyków płucnych dostaje się powie- 
trze przez usta lub nos, potem gardzieł, krtań, 
tehawics, oskrzela, oskrżeliki. 

Błona śluzowa, wyściełająca tchawicę, pokryta 
jest krótkiemi włoskami, t. zw. rzęskami, które 
swemi ruchami odrzucają kurz powietrza i wy- 
pychają go na powrót do gardzieli. 

Do płue przypływa krew, by się w nich po- 
zbyć kw. węglafego, wzamian nabyć tlen. Więc 
czynność płuc jest śeiśle związana z czynnością 
serca, które krwi do pluc dostarcza. I skóra 
ma związek z czynnością plue, bo i przez skórę 
są wydalane różne materye, organizmowi niepo- 
trzebne. Prócz tego skóra ma wpływ na po- 
wstanie tych chor. 5b pluenych, które nazywamy 
chorobami z przeziębienia. 

Pod wplywem oziębienia powierzchni ciała 
powstaje skurcz naczyń skóry; krew przez to 
zostaje wypehniętą z tych naczyń w głąb ciała; 
wtedy następuje przekrwienie błon“ śluzowych, 
wyściełających drogi oddechowe. 


(Dr, 


razkom chorobotwórczym. A na błonach "śluzo- 
wych dróg oddechowych stale przebywają różne 
mikroby; nie szkodzą one normalnej błonie ślu- 
zowej, ale wywołują zapalenie, gdy jest prze- 
krwioną. Tym więc sposobem taki katar nosa, 
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„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY biz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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katar oskrzeli, zapalenie pluc, są zarazem cho- 
robami zakaźnemi z powodu zaziębienia i od zaraz- 
ków. 

Najważniejszą rolę w powstawaniu uspo- 
sobienia do chorób płucnych przypisać jednak 
należy nie tym wpływom wypadkowym, które 
zazwyczaj winimy, ponieważ bezpośrednio po- 
przedzają chorobę, lecz tym czynnikiem życia, 
które działają stale i przez czas długi. Wymie- 
nił i szerzej omówił tu prelegent: nieumiejętne 
oddychanie, tj. niedostateczne przewietrzanie 
piue; wpływ hamujący to oddychanie zarówno 
gorsetu, jak i warunków pracy zawodowej; zły 
stan krwi lub osłabienie działalności serca. 

Z kolei przeszedł prelegent do rozpatrzenia 
|. kurzu ulicznego i mieszkaniowego, na 
który-się składają: wyśchnięte i roztarte. czą- 
steczki błota, starty kamień, piasek, węgiel, 
tynk domów, cegła, cząsteczki GUYA 
sierść koni, 
itd. Ten kurz by nas zadusił, zatkałby pęche- 
rzyki płucne, gdyby większej części nie usuwały 
z powrotem rzęski nabłonka, kaszel, gdyby nie 
był odrzucany ze śluzem nosa, gardła, oskrzeli. 


Najszkodliwszą część kurzu stanowią mikro- 
by. W zupełnie zdrowem płucu wywołują one 
rzadko chorobę (musi ich być wtedy albo bardzo 
wiele, albo muszą one być wyjątkowo zjadliwe); 
natomiast łatwo niszczą płueo osłabione. 

Samoistne zapalenie płac wywołać mogą na- 
stępujące mikroby: zarazki ropne, dwoinki za- 
palenia płuc i laseczniki zapalenia płuc. Zapale- 
nie pluc powtórne, towarzyszące innej zasadniczej 
chorobie, wywołują następujące mikroby: lasecz- 
nik tyfusu brzusznego, laseeznik okrężnicy, la- 
seeznik  karbunkułu (czarnej krosty), lasecznik 
nosacizny, laseeznik trądu (lepra), mikroby moru 
(dżumy), lasecznik influenzy. 

Najstraszniejszą z chorób pluenych jest gru- 
żliča; umiera od niej co roku w Królestwie 25 
tysięcy osób, Iaseczniki gruźlicy, osiedliwszy 
się w płucach, działają bardzo wolno; mijają 
miesiące i lata, w ciągu których, z przerwami, 
ten lasecznik niszczy płaca; szybszy rozpad płu- 
ca, ostrzejszy przebieg choroby, jest skutkiem 
przyczyn ubocznych, mianowicie: osłabienia or- 
ganizmn pod wpływem innej choroby, Jub nie- 
dostatku. Dobre warunki hygieniczne są naj- 
lepszem lekarstwem na gruźlicę i za ich pomo- 
cą możemy wyleczyć się z tej choroby, jeżeli 
się zaczniemy leczyć wcześnie. A obecny stan 
wiedzy lekarskiej pozwala naqwczesne rozpozna - 
nie tej choroby. 

Zakończył swój odczyt prelegent zapewnie- 
niem, że od wszystkich wyliczonych przyczyn 
chorób płucnych najlepiej broni zachowywanie 
ogólnych przepisów hygienicznych: bo zdrowy 
organizm „walczy wszystkie te szkodliwości 
i wyjdzie zwycięzko. 

Tablice, model płuc i liczne obrazy latarni 
magicznej urozmaiciły i ułatwiły zrozumienie 
treści odczytu. 

Za tak zajmujący odezyt, wypowiedziany 
barwnie i popularnie, z pewną swadą krasomów- 
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wyśchnięta Fao SIRENA  żności. 


za wiersz monparelowy lub jego 
Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 


słuchacze podziękowali prelegentoówi UE 
nemi oklaskami. i ; 


Z Sekcyi technicznej, 


W piątek p. Z. Klamborowski mówił „O no- 


| wych doświadczeniach nad tarciem w panwikach 


i nowe wzory do obliczania tego tarcia.“ 

Tarcie w panwiach najlepiej można zbadać. 
przez obserwowanie nieobciążonych dynamoma- 
szyn, pędzonych prądem elektrycznym o różnych 
napięciach prądu i różnych szybkościach — mie- 
rząc szybkości i czas okresu od chwili wyłącze- 
nia pędzącego prądu do chwili zatrzymania się 
a żre paska 


1. Przy stalej deki binii i przy sta- 
łem nań ciśnieniu strata pracy na tarcie wzra- 
sta z półtorą potęgą obrotów wału, zatem spół- 
czynnik tarcia wzrasta proporeyonalnie do pier- 
wiastku 7 chyżości obwodowej w  panwi (przy 
chyżości powyżej 0,3 metry na sekundę). 

2. Przy stałej ciepłocie i stałej szybkości 
spółezynnik tareia jest odwrotnie proporeyonal- 
ny do właściwego ciśnienia na łożysko, a zatem 
praca tarcia jest niezależną od obeiążenia, o ile 
ciśnienie właściwe nie przekroczy 30 względnie 
do 44 kilogramów, zależnie od smaru. 

3. Przy stałem ciśnieniu i niezmiennej chy- 
żości spółezynnik tarcia jest odwrotnie propor- 
cyonalny do ciepłoty łożyska (panwi) w grani- 
cach od 16° do 499, a zatem praca tarcia jest 
odwrotnie proporeyonalną do ciepłoty łożyska 
(panwi). Powyższe zależności zestawione mate- 
matycznie, dają nowe wzory do obliczenia stra- 
ty pracy na tarcie danego łożyska (panwi) i 
ciepłoty jego ujawniając następujące wnioski: 

l- Strata na tarcie w panwi jest w znacz- 
nej części zależną od średnicy wału (szyjki osi) 
i proporcyonalną do długości panwi. 

2. Chwilowo przekraczającego ciśnienia na 
daną panew, nie potrzeba wyliczać, jeżeli za- 
chodzi pewność że właściwe ciśnienie jest poni- 
żej 30, względnie 44 klgr. na kwadratowy cen- 
tymetr. 

3. Tareie panwi jest niezmiennem, jeżeli 
bieg jest równy, bez wstrząśnień, niezależnie od 
zmian w obciążeniu motoru, naciągnięciu pa- 
sa i t. d. 

4. Różnica w  ciepłotach (temperaturach) 
panwi i zewnętrzną-—powietrza, (wogóle zależna 
od smaru i budowy łożyska) — zależy tylko od 


szybkości obwodowej w panwi; — od długości 
panwi jest niezależną. Naprzyklad: dla różniey 
ciepłot 20% Cel. szybkość obwodowa wypada 


mniejszą niż 2,46 metrów na sekundę; dla różni- 
cy mniej 30% ©, szybkość wypada mniejszą od 
3,78 metr. na sekundę. 

5. Przykład: Dynamomaszyna o sprawno- 
ści 33 kilowatów przy 550 obrotach posiada 2 
łożyska średnicy 60 i 75 mm. i długości 210 i 
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SPR MIE" FE 4 "Hg" UWE OOE E WYW mm. Tarcie podług wzórn oblicza się na 766 
watów (736 watów równa się 1 koniowi paro- 
wemu), doświadczenie zaś wykazało 740 watów. 
W drugim punkcie porządku dziennego p. 
Niedźwiecki przytoczył tablice porównawcze 
wartości cieplikowej różnych gatunków węgli. 
Ponieważ próby robione były na kotle Lanka- 
szyrskim o 6 atm. ciśnienia » wydajnością % me- 
tra kwadratowego powierzchni ogrzewalnej tyl- 
ko 14 kg. pary, gdyż kocioł mający 54 RE 
kwadratowe powierzchni ogrzewalnej, nie był 
normalnie obciążony, przeto poniższa tablica ma 
wartość tylko porównawczą, o ile jeden gatunek 
węgla jest lepszym od drugiego. 
Tablica ta może zaiuteresować panów prze- 
myslowców i dlatego ją podajemy: 

Woda zasilająca miała 859% Celsiusza. Wszy- 
stkie próby robione były dokładnie przy jedna- 
kowych warunkach. 

Próby robiono w sierpniu i wrześniu r. z. 


Nazwa kopalni. 1 kg. węgla od- Popiół 
parował wody w% 
w kilogramach 
„Renard* w kawałkach 


_.__ grubych 8,1 5,0 
„Concordia“ i 8,1 7,0 
" Saturn“ A 8,0 7,0 

„ilohenzolera* % 1,7 1,0 
„bBrandenburg* ,, 1,5 6,5 
„Kówigsgrube* ,, 1,5 6,5 
Czeladź“ 7,0 6,0 
„Hohenzolern“ w 'kostk. 7,0 9,0 
„Kónigsgrube*  ,, 1,8 9,0 
„Paulusgrube" A 6,7 15,0 
Prasowany w cegiełkach 6,5 12,5 


Ze spraw bieżących: 
=]. Zawiadomiono: że komisya wyznaczona 
do opracowania kasy pomocy dla techników u- 
kończyła swe prace i na przyszłem posiedzeniu 
projekt odczyta. 

2. Przędzalniey w Łodzi odwołali się do 

Sekeyi o opracowanie ustawy: „Stowarzyszenia 
przędzalników.* Do opracowania projektu za- 
proszono pp. E. Bosgptaln, Gebokeréjbera i Gon- 
tarskiego. 
3. Przewodniczący EER te przyj- 
muje podpisy na członków „Wy działu dozoru Ko- 
tłów parowych*, otwartym przy stowarzyszeniu 
teċlmików w Warszawie. 

Ze skrzynki zapytań zapytano: czy nie ro- 
biono doświadczeń z „Coal Spar” — środkiem 0- 
beenie reklamowanym, mającym podnieść wy- 
dajność cieplikową węgla o 25 proc? . 

W jednej z łódzkich fabryk robiono z tym 

reparatem doświadczenia, które dowiodły małej 
wartości pomienionego środka. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Nosisława. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. „Otchłań,* sztuka w 5 aktach 


Tadeusza Kończyńskiego, "występ p. K, Kamińskiego. Po- 
cezątek o g. 8 wieczorem. 


ZEBRANIE członków zgromadzenia majstrów rze- 
psa ea w lokalu Towarz. strzeleckiego 0 godzinie 8-ej 


KRONIKA, 


Miejscowa. 


Kanalizacya Łodzi. Przedstawiony na po- 
siedzeniu zarządu miejskiego w początku stycz- 
nia r. b. przez inżyniera Lindleya projekt tegoż, 
dotyczący przeprowadzenia studyów kanalizacyi 
Łodzi i sprowadzenia wody, został przez władzę 
wyższą przyjęty i zaakceptowany. 

Jednocześnie uzyskano pozwolenie na zało- 
żenie biura i wydatkowanie na ten cel z za- 
twierdzonego przez ministeryum kredytu 15,000 
rubli sumy 14,980, z której 7,000 rb. przezna - 
gezond na urządzenie biura i zakup instrumentów 
technicznych i do borowania burlochów, pozo- 
stałe zaś 7980 rb. na utrzymanie biura w ciągu 
6 miesięcy, po 1330 rb. miesięcznie. 

Ten ostatni wydatek, według projektu inży- 
niera Lindleya, tworzyć będą następujące po- 
Zycye: pensya zastępcy inżyniera Lindleya (któ- 
rym ma być inżynier Gembarzewski) 300 rb. 
miesięcznie, drugiemu inżynierowi 200 rb. mie- 
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sięcznie, geomctrze 200 rb. miesięcznie, pomoc- 
nikowi geometry 60 rb. miesięcznie, 2 rysowni- 
kom po 50 rb. miesięcznie, woźnemu 30 mie- 
sięcznie, 6 robotników po 25 rb. miesięcznie, 
majstrowi do wiercenia skwarzyn 150 rb, mie- 
sięcznie, mieszkanie 70 rb. mi sięcznie, opał 
20 rb. miesięcznie, wydatki nadzwyczajne 100 rb. 
miesięcznie. czyli razem miesięcznie po 1,330 rb. 

Studya według projektu p. Lindleya mają 
być rozpoczęte w bieżącym miesiącu, zarówno 
w tymże miesiącu ma być otwarte biuro stu- 
dyów kanalizacyjnych. 

W projekcie swym p. Lindley przewiduje 
ilość wody potrzebnej dla Łodzi na 60,000 wia- 
der na dobę (75,000 m. k.). Studya zaprojek- 
towane są w kierunkach następujących: przede- 
wszystkiem zbadanie okolie Łodzi, ażali nie znaj- 
duje się w pobliżu obfitość wód zaskórnych; 
następnie zbadanie warunków sprowadzenia wo- 
dy z rzeki Pilicy na trassach Łódź —Tomaszów 
i Łódź—Sulejów, gdzie p. Lindley wraz z inży- 
nierem gubernialnym Walińskim, badał położe- 
nie miejscowości; zbadanie w końcu waranków 
sprowadzenia wody z rzeki Warty na trassach 
Łódź—Sieradz i £Łód4— Burzenin. 

Możnaby, twierdzi p. Lindley, otrzymać wo- 
dę za pomocą kilku studzien artezyjskich, prze- 
prowadzenie atoli studyów w tym celu poeią- 
gnęloby olbrzymie wydatki, należałoby bowiem 
wiercić skwarzyny (borlochy) na głębokości 
1800 stóp, a przytem nie można mieć pewności, 
czy studnie artezyjskie dałyby dostateczuą ilość 
wody, potrzebnej dla- Łodzi. 

W projekcie swym zwraca p. Lindley uwa- 
gę i na tę okoliczność, że przez sprowadzenie 
wód na trassie Salejów —Łódź, kanał przepro- 
wadzony byłby przez miasta, które mogłyby za 
stosownem poniesieniem części kosztów skorzy- 
stać % wody, jak nap Piotrków (któremu 
ze względu na koryto b, rzeki Strawy jest ona 
potrzebna). 

Do przystąpienia do studyów niezbędnem 
jest zaopatrzenie: się w niemałą ilość dokumen- 
tów, jak naprzykład map, planów i t. p, na któ- 
rę, koszty OWE są w sumie wyżej wy- 
mienionej 7,000 rb 

Tak więe rok bieżący, w którym rozpoczętą 
zostanie praca około pomnikowego dziela, doty- 
czącego najbardziej palącej i najważniejszej po- 
trzeby naszego miasta, zostanie zapisany w księ- 
gach historycznych naszego bawełnianego grodu. 


Z chrześciańskiego Tow. dobroczynności.. P. 
o. generał gubernatora warszawskiego w wydzia- 
le administracyjnym r. t. Podgorodnikow, zawia- 
domił zarząd chrześciańskiego Towarzystwa do- 
broczynności w Łodzi, by o zebraniach, jakie 
odbywa, zawiadamia p. prezydenta miasta 
Łodzi. 
0 kaplicę uczniowską. Kościoły tutejsze są 
w święta tak przepełnione pobożnymi, że ucz- 
niowie szkól nie są w stanie wysłuchać w na- 
leżytem skupieniu nabożeństwa. Warszawa, która 
posiada dużą ilość kościołów, projektuje wybu- 
dowanie specyalnej kaplicy uczniowskiej: w Lp- 
dzi byłaby ona stokroć potrzebniejszą. Odczuwa- 
ją to ludzie dobrej woli. Chodzi tylko o to, aby 
zamiary zamieniły się w czyn. Miejmy nadzieję, 
że wkrótce to nastąpi. 


„Czarna kawa“. „Bez karoty*, powiedziały 
sobie. panie gospodynie wczorajszego rante na 
rzecz I ochrony, i dotrzymały słowa. Po godzi- 
nie 4 sala koncertowa przedstawiała niezwykły 
widok. Całe towarzystwo dało tu sobie rendez- 
vous, idąc za głosem miłosierdzia, by datkiem 
zasilić sympatyczną instytucyę. To też stoliki 
zajęte były na około, a wśród nieh uwijały się 
panie gospodynie, roznoszące czarną kawę. Przy 
tym trunku, wśród ożywionej pogawędki, w prze- 
rwach odbył się koncert, mogący w zupełności 
zadowolnić najwybredniejsze wymagania. 

W pierwszej części p. Marya Bogucka od- 
śpiewała swym Paatero głosem kilka 
piosenek Noskowskiego, Karłowicza, Kossobudz- 
kiego i innych. Z rzetelnem uczuciem i zrozu- 
mieniem intencyi autorki wypowiedziała p. Lau- 
ra Pytlińska wiersz Konopnickiej. Znany i ce- 
niony powszechnie artysta p. Paweł Kochański 
oczarowal słuchaczów pięknem wykonaniem kon- 
certu D-mol, Wieniawskiego, i Rapsodyi węgier- 
skiej, Haugera. Zbytecznem byłoby dodawać, że 
"każde wejście na estradę p. Mieczysława Fren- 
kla, artysty warszawskich teatrów, witane było 
burzą oklasków, ale bo też w znakomicie wypo- 
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wiedzianych monologach artysta dopiał celu i 
serdecznie ubawił publiczność. Rozumie się, 
naddatki sypały się obficie, tak, że koncert 
trwał prawie do godziny 8. Po tym czasie to- 
warzystwo rożdzieliło się: na nowe kółeczka, 
z których wiele obrało sobie siedlisko w sali 
bufetowej, gdzie z wdziękiem i uprzedzającą 
uprzejmością gospodarzyła pani regentowa Gra- 
bowska na czele panien gospodyń. Na zakoń- 
czenie ze wszechmiar udanego rautu, rozpoczęły 
się tańce w ściślejszem kółku osób, które jesz- 
cze pozostały, 


Ze SOITON, Be Shirkie fabrycznych. 
Projektowana na 26 b. m. wieczorniea odbędzie 


się 19 b. m. 
Zebranie. W dnia wczorajszym przy miey 
Mikołajewskiej, w domu Ne 67, o gods. 3 i pół 


popołudniu odbyło się zebranie czeladzi kotlar- 
skiej, pod przewodnictwem Adolfa Łukawiec- 
kiego. 

Plan zatwierdzony został przez wydział bw- 
dowlany rządu gubernialnego dla piotrkowskiego 
akcyjnego Towarzystwa fabryk I. K. Poznań- 
skiego na dobudówkę, w celu rozszerzenia fa- 
brykacyi tkalni parterowej przy ul. Ogrodowej 
pod X 15/64abe. 


Nominacja. Decyzyą p.'0. generał-guberna- 
tora warszawskiego, naczelnik rezerwy policyi 
łódzkiej r. dw. Iwanow, mianowany naczelnikiem 
powiatn. 


z łódzkiego żydowskiego Towarzystwa. 
dobroczynności. Stosownie do uchwały rady łódz- 
kiego Towarzystwa wzajemnego kredytu, wpłacono do 
kasy Towarzystwa dobroczynności rb. 300, tytulem ofiary 
do uznania zarządu tejże instytucył. 

Zamiast wiehców na grób b. p. Salomona Barci- 


skiego, ofiarowali po rb. 15 pp. Ignacowie Poznańscy i 
dr. Karolowie Poznańscy, oraz rb. 10 pp. Henrykowie 
Sachsowie. 


Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa ma zaszczyt 
złożyć serdeczne podziękowanie Mskawym ofiarodawcoim. 

Charakterystyczne. Jeden 
szkańców zamówił tonozgraf 
Bravmana w Krakowie. Przed obstalunkiem i 
w czasie odbierania zamówionego przedmiotu, 
korespondencya między odbiorcą a firmą toczyła 
się w języku polskim. Trzeba jednak trafu, że 
w fonografie podczas transportu złamała się ja- 
kaś drobna część, odbiorea więc, choeiaź już 
rachunek był uregulowany, zwrócił się do firniy 
o madesłańie zamiennej cząstki. Tu dopiero wy- 
szła na jaw  arogancya niemiecka, wzorowana 
widocznie już nawet w Krakowie na pruskiej, 
bo firma odpowiedziała na karcie pocztowej fir- 
mowej po niemiecku i w tonie, zwalającym całą 
winę na odbiorcę. Niech to posłaży za nauczkę 


z naszych mie- 
w firmie M.'B. 


dla innych, że niemiec dla. interesu będzie 
grzeezpy dotąd, dopóki nie poczuje pieniędzy 
w kieszeni za dostarczony towar. Charaktery- 


styczna ta karta pocztowa była w 
kach. 

Zamknięcie ulicy. Z powodu robót brukar- 
skieh ulica Wólczańska została zamkniętą dla 
ruchu kołowego, pomiędzy ulicami > Zawadzką 
a Cegielnianą. 

Dla przedsiębiorców budowłanych. Dwa sto- 
warzyszenia: jedno spożywcze, jedno śpiewacze 


naszych ro- 


poszukują przedsiębiorcy, któryby wybudował 
wspólny dla nich lokal. Szczegóły w ogłosze- 
niach. 

Morderstwo. Teofil Rasch, lat 18, grajek na. 


harmonice, przez cały wieczór wczorajszy gral na zaba- 
wie prywatnej; o godz. 11 wieczorem, po skończeniu za- 
bawy, powracał do. domu szosą zg ską. Około browanu 
"Thomasa napadło go 4 drabów, A o od niego pienię- 
dzy. Rasch, widząc przeważając silę, ratował się 
ucieczką, lecz draby, mając przy sobie psa buldoga, po- 
szczuli go za uciekającym i sami puścili się w pogoń. 
Pies, dopędziwszy Rascha, zatrzymał go na miejsch, 
z czego skorzystali napastnicy i dopadłszy oliary, zadali 
mu 5 ran nożami: dwie w lewę rękę przy samej dłonii 
jedną w pachwinę, jedną w plecy i jedną w goleń, tak, 
że Rasch wyzionął ducha na miejscu. W czasie ucieczki 
Rasch wołał o pomoc, lecz zanim nadbiegła, morderstwo 
zostało spełnione, a napastnicy poczęli uciekać. Zdołano. 
jednak zatrzymać i rozbrcić M. Obolewskiego, reszta 
pó pi zbiegła. 

Obolewski zeznał, że udział w morderstwie braji 
dwaj przyjaciele jednego imienia i nazwiska Józefowie 
Borowscy, a czwartego nie zna ani z nazwiska, ani też 
z imienia. 

Kradzieże. Na Pasażu Szulca w domu nr. 7 
z mieszkania 'Szai Drzewieckiego skrudziono roamaite 
rzeczy, wartości 40 rb. 

— Przy ulicy Średniej w domu pod nr. 133, z mié- 
szkania Mordki Orzechowskiego skradziono rozmaite Tze- 
czy, wartości 92 rb. 


Z balkonu. Władysław Kajetańczyk, zamieszkały 
przy ulicy Dzielnej pod nr. 13] w rozdrażnienin nerwó+ 
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wem skoczył z balkonu II piętra na bruk. Wezwany le- 
karz Pogotowia pa udzieleniu poszwankowanemu doraźnej 
pomocy odwiózł go w stanie groźnym do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 

Aresztowanie. Członek Tow. opieki nad zwie- 
rzętami, p. Z., nocy dzisiejszaj odesłał do II cyrkułu 
konia, należącego do dorożkarza nr. 588. Biedne zwierzę, 
oprócz okaleczeń, bylo tak słabe, że zaledwie mogło utrzy- 
mać się na nogach. 

Wypadek. Wczoraj wieczorem podczas przedsta- 
wienia w teatrze „Apollo“ jedna z pań zemdlała. Chorą 
trzeba było na rękach wynieść z krzeseł i umieścić 
w garderobie, gdzie zajęto się ratunkiem. Oj, te gorsety! 

Bójki. Przy ulicy Pańskiej, obok domu nr. 9, M 
W., lat 31, w bójce z. towarzyszem został raniony w gło- 
wę tępem narzędziem. 

— Przy ulicy Spacerowej, obok domu nr. 4', Karol 


Nitlema, lat 34, został raniony w bójce tępem narzę- 
dziem w głowę. A 
— Przy ulicy Zgierskiej, Tomasz Franiak, mularz, 


został w bójce raniony ostrem narzędziem w szyję i piersi. 

Zapalenie się sadzy. W sobotę 12 b. m. 0 g- 
8 m. 25 Ii II oddziały zostały wezwane na ulicę Wi- 
dzewską do domu nr. 42, Po przybyciu na miejsce, prze- 
konano się, że w jednym z kanałów kominowych zapa- 
liły się sadze, które kominiarze ugasili. 

Najechanie. Onegdaj tramwaj najechał na ulicy 
Nowomiejskiej, obok domu nr. 26, na 7-letniego Szaję 
Szwarc, który poniósł śmierć na miejscu. 

Upadek z okna. W sobotę o g. 7 i pół wieczo- 
rem przy ulicy Przejazd, w domu pod nr. 68, Bronisław 
Sokołowski, mający 4 i pół roku, pozostawiony bez opie- 
ki, spadł z okna II piętra na podwórze, lecz tak szczę- 
śliwie, że odniósł tylko lekką ranę w głowę. 

Zatrucie, Przy ulicy Konstantynowskiej, zamiesz- 
kała w domu -nr.-4, M. 8.-lat 15 mająca, napiła się kwa- 

su karbolowego. Lekarz Pogotowia, po przybyciu na 
i miejsce, stwierdził śmiere. 


i Ekonomiczną. 


Ogólne zebranie reprezentantów pierwszego 
Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowego od- 
było się wczoraj o godzinie 38-ej po południu 
w lokalu „Lutni. Zagaił je prezes rady p. re- 
gent. Gruszczyński, zapraszając na przewodniczą- 
cego p. Stanisława Hertzberga, który ze swojej 
strony wezwał na asesorów p. Wiktora Czajew- 
skiego i Leona Jaworskiego, oraz na sekretarza 
p. Aleksandra" Babiekiego: 

| Następnie p. Raubal, prezes zarządu, zdał 
sprawozdanie rachunkowe, które zostało przez 
ogólne zebranie po odczytaniu protokułu komi- 
syi rewizyjnej przyjęte. Ponieważ bilans ten 
już zamieściliśmy w naszem piśmie, przeto cyfr 
nie będziemy tu powtarzali. 

Przyjęto również i projekt budżetu na rok 
przyszły. 

P. Raubal zabiera głos, aby zaznaczyć, że 
u członków zamało jest rozwinięte poczucie obo- 
wiązku. Mało jest takich, którzy, zaciągnąwszy 
dług, przestrzegają te.miny, a olbrzymi kapitał 
pochodzący z kar, jest dowodem, jak lekcewa- 
żone -są obowiązki płacenia regularnie. Prze- 
cież kasa ma za zadanie „pomoc“, nie chee ona 
egzekwować swoich dłużników, a ustawa pozwa- 
la nawet w razach pewnych na prolongowanie 
pożyczek do lat 5-in. Potrzeba więc tylko do- 
brej woli członków, aby nie zalegać w po- 
b życzkach. 

Ważną też jest rzeczą, żeby Towarzystwo 
mogło się oprzeć nie na wkładach, na udzia- 
3 łach. Dotąd jednak przeważnie, każdy kto za- 
! pisywał się do Towarzystwa, natychmiast żądał 
pożyczki. 

, Zalegających jest też sporo i zarząd oba- 
i wia się, żeby nie zaszla taka konieczność, 

jak w Kasie warszawskiej. Tam doszło już 
do 20% takich płatników, eo wpłynęło na to, że 
okazała się potrzeba podniesienia stopy pro- 
centu. 
J Dłaższa dyskusya prowadzona była nad tem, 
czy urzędnik kasy może być równocześnie człon- 
kiem zarządu. Nad wnioskiem tym rozwinęła się 
dłuższa dyskusya, w której brali udział pp; 
Zdziarski, Mroziński, Franholz, Chądzyński, Cza- 
jewski, Pruszyński, Krąkowski i iuni. Z treści 
przemówień jednych, wynikało, że żądali oni 
stanowczo wykluczenia urzędników biura z za- 
rządu, drudzy oponowali. Większość w */, repre- 
zentantów przechyliła się do grupy pierwszej 
i na tej zasadzie p. Szezyglihski wyszedł z za- 
i rządu, 

„, Nie była to jednak walka przeciwko p. Szczy- 
glińskiemu, szło tylko o zasadę, gdyż p. Szezy- 
gliński jest niezmiernie pożyteczną siłą dla in- 
stytucyi służy jej gorliwe i pożytecznie. 

Godny uwagi był wniosek p. Grodka, który 
w myśl $ 5 ustawy żądał, aby zebrani uchwalili 
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jakiś kapitał na fundusz przeznaczony dla zubo- 
żałych członków towarzystwa lub wdów pó nich. 

Wniosek ten pozostawiono do przyszłego ze- 
brania, ponieważ na razie nie znaleziono fundu- 
szu zbywającego, gdyż te, które były, przezna- 
czono na kościół, pierwszą ochronę, szkółkę rze- 
miosł i t. p. 

Przystąpiono następnie do wyborów na miej- 
sce wylosowanych; i tak do rady powołano po- 
nownie adwokata Filipkowskiego i wybrano ad- 
wokata Al. Babickiego. 

Do zarządu wszedł p. Kulesza i p. Pruszyń- 
ski, do zastępców Bol. Chądzyński i Leon Mro- 
ziski, do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: Ma- 
gnuskiego, Owerskiego, Krąkowskiego, Knopfa, 
Czarneckiego i Goebla. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie 7-ej wie- 
czorem. 


+ Z sąsiedztwa. 
Z Konstantynowa (kor. wł.) Piszę pod wra- 
żeniem katastrofy — chwała Bogu niedoszłej, 
dzięki garstee ludzi, (nie więcej niź 12), któ- 
rzy nie dopuścili do rozszerzenia się ognia, jaki 
raptownie objął onegdaj dwa domy na ulicy 
Zgierskiej i to podobno z powodu podpalenia. 
Niepowołanych wcale komendantów było aż 
nadto, lecz bezeżynnych. Gdyby nie poświęce- 
nie, graniczące z zaparciem się siebie, Józefa 
Sikorskiego, który wyszedł po pożarze literalnie 
z opałonemi rękoma i twarzą, gdyby nie kar- 
kołomne wdarcie się na szczyty Luobzyna, Vogta, 
Szymczaka, Boińskiego, Stowuni, nie działalność 
p. Domkego, Kuntzego, Ewalda i innych, nape- 
wno dziesiątki domów ległoby w  popiołach. 
A nasi obywatele” Ci komenderują, a na nowo- 
zawiązującą się straż ogniową z małemi bar- 
dzo wyjątkami nie chcą otworzyć kalety. Jeden 
z najbliższych, obywatel ziemski, p. T. powiada, 
„W błoto rzucę pieniądze, a nie dam na takie 
głupstwo, jak straż“. Niech wam Bóg nie pa- 
mięta—straż jednak będzie! a będzie za 6 tygo- 
dni najdalej, dzięki usilnej pracy kilku jedno- 
stek, ludzi dobrej woli przy pomocy wybranego 
prezesa p. Karola Eiserta. i 


Z okolic Łodzi. W ostatnich dniach na tar- 
gach w Łęczycy, Ozorkowie, Zgierzu, Aleksan- 
drowie, Brzezinach, Jeżowie, Pabianicach, Łasku, 
Zduńskiej Woli, Tuszynie, Konstantynowie, do- 
wozy paszy zwiększyły się. Pomimo tego cena 
paszy na targach powyżej wymienionych jest 
wyższą niż na targu łódzkim. 

Co zaś do ziarna, to za korzec żyta jarego 
do siewu płacą po 5 rb. i 5 rb. 25 kop., za ko- 
rzec owsa do siewu 4 rb. 25 kop. do 4 rb. 50 
kop., za owies średni 4 rb. Ceny te prawie na 
wszystkich targach trzymają się równo; jeżeli 
jest jaka różnica, to bardzo nieznaczna. Kartofle 
gą poszukiwane, cena zakorzec dochodzi do 1 rb. 
50 kop. 

Oziminy przedstawiają się zadawalająco i 
jeżeli ciepła dopiszą, to jest nadzieja, że urodzaj 
będzie dobry. 


—u—u— — 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Wśród muzyków tutejszych do najpopu- 
larniejszych postaci należy p. Alojzy Dworzaczek, 
dyrektor „Lutni. Młody, pełen zapału i umiło- 
wania sztuki, z całem poświęceniem zajął się 
drużyną śpiewaczą i w krótkim czasie doprowa- 
dził do tego, że „Lutnia“ łódzka zajęła pod 
względem artystycznym jedno z najpierwszych 
miejsc wśród stowarzyszeń śpiewaczych w kra- 
ju. Po „Lutni“ warszawskiej, starszej i liez- 
niejszej, łódzką — i słusznie stawiają na pierw- 
szem miejscu. Bezspornie zasługa to Dworzaczka. 
Dzięki jemu nietylko wykonaniem imponuje na- 
sza drużyna, lecz i wyborowemi programami, że 
już nie wspomnę o wyuczeniu całej opery „Halki“. 

Benefisy powinny być dowodem uznania za 
pracę owocną i wcale niełatwą. To też nie wat- 
pimy, że teatr Wielki wypełnią we środę szezel- 
nie wszyscy ci, którzy p. Dworzaczkowi zawdzię- 
czają tyle chwil, mile spędzonych, tem więcej, 
że i program koncertu bardzo zajmujący. Między 
inaemi chór męzki zaprodukuje się dwiema no- 
wościami: prześlicznym, swojskim wstępem do 
„Strasznego dworu“ Moniuszki, oraz marszem 
z „Fausta“. 
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(St. Łp.). „Poezciwi wieśniacy“ komedya 
Wiktoryna Sardou, którą p. Antoni Różański, 
jeden z najwybitniejszych aktorów i reżyser na- 
szej sceny, wybrał na sobotni swój benefis, na- 
leży do słabszych utworów głośnego komedyo- 
pisarza franeuskiego, ale przebijają się w niej 
wszystkie zalety Sardou: łatwość w zawiązywa- 
niu intrygi, zręcznie prowadzony dyalog i ów 
zawsze podziwiany nerw sceniczny, który utwo- 
rom jego nadaje wszelkie pozory życia. 


Benefisant wybrał sobie jedną z najbardziej 
popisowych ale też i najtrudniejszych ról w sztu- 
ce, mianowicie rolę Barona, do odtworzenia któ- 
rej p. Różański posiada bardzo dobre warunki 
zewnętrzne. To też w grze jego, pracowicie wy- 
stadyowanej, ten stary pułkownik dragonów, 
mer wioski, toczący zażartą walkę z całą nie- 
omal gminą, z obskurantyzmem i zaściankową 
polityką poczciwych wieśniaków, wyszedł bar- 
dzo dodatnio i zgodnie z intencyami autora. Je- 
dno tylko wypadałoby zarzucić p. Różańskiemu, 
to nieco za melodramatyczny ton w scenach 
o silnem napięciu dramatycznem, jak np. scena, 
gdy Baron dowiaduje się o zdradzie żony, nie 
lieująca ze spokojnem wogóle traktowaniem roli. 
Gdyby i w tym wypadku artysta zdobył się na 
spokój i skupioną grę, markującą nie wybucha- 
mi głosu -i gestami, lecz silnem  wewnętrznem 
wzburzeniem, ból, jaki wrzekomo zdradzony. mąż 
odeznwać musiał w danej chwili, kreńcya, jaką 
w roli tej stworzył p. Różański, wyszłaby bez 
skazy, tembardziej, że w pani Bissen-Janowskiej 
znalazł p. Różański dzielną partnerkę. Rola bo- 
wiem Pauliny w grze utalentowanej artystki wy- 
szła nader plastycznie i z właściwą siłą drama- 
tyczną w miejscach najważniejszych, a jednak 
bez afektacyi, obliczonej na efekt. 

Nader milutką, pełną prostoty i wdzięku 
Genowefa, była p. Pawłowska, zaś .p. Słubicka 
z charakterystycznem zacięciem, temperamentem 
i w odpowiednim tonie, zagrała rolę wiejskiej 
kokietki Maryetty. 

Z męskiej obsady wyróżnili się grą bardzo 
dobrą, przedewszystkiem pp.: Jakubowski, który 
z roli aptekarza Flonpin stworzył pełną dosa- 
dnej charakterystyki i komizmu sylwetkę za- 
ściankowego działacza oraz Olszewski, który ro- 
lẹ Morissona (ojca) zaliczyć może do najlep- 
szych swych kreacyj. Rola to bardzo trudna, 
bo obok sporej dozy komizmu zawiera w sobie 
i momenty dramatyczne, wymaga przytem wiel- 
kiego umiaru artystycznego, by nie wpaść w je- 
dnym lub drugim kierunku w przesadę. P. Ol- 
szewski nietylko wszystkie te trudności zwalczył 
z powodzeniem, lecz nadto dał nam kreacyę je- 
dnolitą a przytem sympatyczną. 

P. Wostrowskiemu szczerze winszujemy roli 
Henryka Morissona, wlał w nią bowiem wiele 
zapału, werwy młodzieńczej, i zdobył się na od- 
powiednią siłę i spokój w chwilach dramatycz- 
nych. Słowem, grał na nerwach widzów i wy- 
woływał odpowiedni sytnacyom nastrój. P. Bar- 
toszewski atoli widocznie nie pojął roli należycie, 
gdyż Grinchu to człowiek zgryźliwy, zjadliwy 
ale bynajmniej nie krzykliwy i gwałtowny, 

Wogóle sztuka, dobrze wyreżyserowana, w 0- 
gólnym swym całokształcie graną była bardzo 
dobrze. Benefisanta przyjmowano gromkiemi o- 
klaskami, tudzież wręczono mu kilka wspania- 
łych bukietów i wieńców z żywych kwiatów. 


* Ponieważ wielu z naszej publiczności nie 
miało sposobności podziwiania wspaniałej gry 
goszczącego na naszej scenie artysty p. Kazimie- 
rza Kamińskiego, dyrekcya przeto przedłuża je- 
go występy. Tym sposobem p. Kamiński wystą- 
pi we wtorek w „Otchłani*, w czwartek w „Baj- 
ce“, sztuce Schnitzlera, u nas jeszcze  niegranej. 


* Przyjechał i odrazu po pierwszym wy- 
stępie zdobył sobie sympatyę publiczności mocą 
talentu i tego nieuchwytnego uroku—zapału dla 
sztuki. Łatwo się domyśleć, że mowa tu o panu 
Ludwiku Wostrowskim, którego kreącye zbyt 
żywo mamy w pamięci, by trzeba było przypo; 
minać jego działalność na naszej scenie. Dość 
przytoczyć „Złote runo“, „Dla szczęścia”, „Ka- 
rykatury*, „Otchłań“ i wiele innych. W nznania 
tej pracy i zasług reżyserskich dyrekcya udzie- 
liła p. Wostrowskiemu benefis, mający się odbyć 
w sobotę. Benefisant wybrał sobie Sudermana 
i tap Sodomy*, w której wykona rolę Wil- 

elma. 
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Z Krakowa. 

— Na posiedzeniu Rady miejskiej jeden 
z jej członków zwrócił uwagę na niebywaly 
procent wypadków, spowodowywanych przez 
tramwaje. Prezydent odpowiedział, że przyczyny 
szukać należy w tem, iż regulamin kolei elek- 
trycznej zalega dotychczas w ministeryum kole- 
wem i że konduktorzy ciągle się zmieniają. 

— W tych dniach w Krynicy zdarzył się 
nader smutny wypadek, dowodzący pewnego 
zezwierzęcenia wśród ludności wiejskiej. Rekruci 
rusińscy, powracający od pobora wo stanie 
podchmielonym, spotkali na swej drodze dwóch 
rekrutów innych i wszczęli z nimi bójkę. Bę- 
dąc w przeważającej liczbie i zagrzewani jesz- 
cze słowami zastępey wójta, który ich prowadził, 
kijami połamali kości jednemu z nich, cze- 
ladnikowi murarskiemu, Edwardowi Nowakowi, 
bardzo porządnemu chłopcu, który ze swego za- 
robku utrzymywał matkę staruszkę i młodsze 
rodzeństwo. Kiedy Nowak padł bez przytomno- 
ści, dotąd rzucali na niego kamieniami, dopóki 
uie wyzionął ducha. Wszystkich winnych tej 
strasznej zbrodni uwięziono. 

— W radzie miejskiej rozpoczęto obrady 
nad budżetem miejskim. Generalny referent 
przedstawił preliminarz, przewidujący w docho- 
dach 2,460,450 koron, w wydatkach 2,611,158 
koron, deficyt więc wynosić będzie 150,708 
koron. 

— W ostatnich trzech dniach do zakładu 
dr. Bujwida przywieziono 14 osób, pokąsanych 
przez wściekłe psy w różnych stronach kraju. 


Ze Lwowa. 


— Jako kandydatów na profesora literatu- 
ry polskiej w uniwersytecie lwowskim ostatecz- 
nie postawiono prof. Chmielowskiego na pierw- 
szem miejseu, dr. Kallenbacha na drugiem, a dr. 
Bruchnalskiego na trzeciem. 

— Jedno 4 pism podaje, że ks. arcybiskup 
ormiański będąc na posluchaniu u cegarza Fran- 
ciszka Józefa, prosił o darowanie reszty kary 
więzienia ks, Mardyrosiewiezowi. 

— Stwierdzono w ostatnich czasach w Ga- 
lieyi 16 wypadków tyfusu plamistego, z tych 10 
śmiertelnych. 

— Dwaj policyanci w Stanisławowie zasie- 
dli na ławie oskarżonych za to, że względem 
dwóch chłopeów 17-letniego i 15-letniego braci 
Nahajowskich, oskarżonych o kradzież kur, za- 
stosowali torturę, t. j. karę zwaną „anbinden*. 
Delikwenta wieszają za ręce skrępowane z tyłu 
tak, żeby ledwie palcami nóg dotykał ziemi. 


25) a bę, 


Józef Grajnert. 


Powieść współczesna. 
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Musiał dać jeszcze Adolf rubla żonie Gwia- 
zdy-lilijowej za fatygę, że sama poszła na mia- 
sto kupić blankiet wekslowy, bo Gitla służąca 
akurat za sprawunkami z domu wyszła, jak 
mówiła. 

-— Mam trochę dzieci, — dodała — i naj- 
starse córke poczebuje pońcochy, a panu rubel 
to nie nie znacy. 

Istotnie, jakby na komendę wychyliły się 
z drugiej izby wcale nie aniołki Rubensa, ale 
rozczochrane głowy i pomorusane twarze dzieci, 
których ośmioro naliczył Adolf. 

— Gaj weg! gaj weg! — zawołał Gwiazda- 
lilijowa na dzieci, wypychając je z izby, a Kor- 
czyńskiemu przypomniał, żeby raty „nie chubiuł*. 

Ten wyszedłszy na ulicę, -spotkał czyhające: 
go nań Skorpiona, który za to, że do kilku li- 
chwiarzy z nim chodził, wydębił od niego trzy 
ruble za fatygę. 

Zatem z 73 rublami poszedł zaraz Adolf do 
Pączka-różanego, żeby choć jednę ratę z zale- 
głych zapłacić, a resztę prawie całą znowu obró- 
cić na prolongatę i powstrzymanie egzekucyi 
wyroku. Jakoś dało się to na krótki czas jeszcze 
załatać. 
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tygodnie aresztu. 

— W końcu tego tygodnia przypada 50-ta 
rocznica ślubu ks. Adama Sapiechy z ks. Jadwi- 
gą Sangnszkówną. Obywatele ziemi przemyskiej 
urządzają z% tego powodu owacyę dla jubilatów. 

— Wykaz statystyczny słuchaczów wszech- 
nicy lwowskiej w ubieglem pólroczu zimowem 
1901/2: Słuchacze: razem wzięci, wydziałów: teo- 
logii 85, prawa 1063, medycyny 116, filozofii 
359, ogółem 1628. Słuchacze zwyczajni teol. 35, 
prawa 1039, med. 102, fil. 210, ogółem 1399. 
Słuchaczki zwyczajne med. 5, fil. 8, ogółem 18. 
Sluchacze nadzwyczajni teol. 50, pr. 29, med. 9, 
fil. 30; słuchaczki nadzwyczajne fil. 84; hospi- 
tantki 10; słuchacze farmacyi 17, ogółem 229. 
Krajowcy teol. 77, pr. 1030, med. 106, fil. 331, 
ogółem 1514, Obcokrajowcy teol. 8, pr. 38. 
med. 10, fil. 28, ogółem 84. Narodowości: pol- 
skiej teol. 85, pr. 1017, med. 108, fil. 341, ogó- 
łem 1551; ruskiej pr. 46, med. 6, fil. 14, ogó- 
łem 68; bułgarskiej: pr. 1, med. 2, ogółem 3; 
niemieckiej: pr. 1, fil. 2, ogółem 2, węgierskiej 
pr. 1, czeskiej med, 2. Obrządku: rzymsko-ka- 
tolickiego teol. 84, pr. 646, med. 55, fil. 273, 
ogółem 1058; grecko-katolickiego pr. 59, med. 
10, fil. 16, ogółem 85; menonicznego fil. 1, or- 
miańsko-katolickiego teol. 1, pr. 7, med. 1, ogó- 


łem 9. Ewangelicy pr. 2, med. 4. Wyznania 
mojżeszowego pr. 354, med. 50, fil. 67, ogó- 


łem 417. 


— Towarzystwo ku zwalczaniu gry hazar- 
downej w Poznaniu, ogłasza konkurs na utwór 
sceniczny 0 tendencyi spoleczno-obyezajowej, ma- 
jący wykazać zdrożność karciarstwa i zabójczy 
wpływ na byt i moralność rodziny, oraz społe- 
czeństwa. Utwór powinien się składać najmniej 
4 8 aktów, liczba zaś osób działających ma, o ile 
możności nie przekraczać 10; sztuka ma być na- 
pisana przystępnie i tak, żeby nadawała się do 
przedstawień amatorskich. 

Jury konkursowe tworzą pp.: Maryan Ga- 
walewicz, Józef Kościelski i Lucyan Rydel. 

Z powodu nader skromnych zasobów mate- 


ryalnych Towarzystwo przeznacza 3 nagrody 
w sumie 300 marek, 150 i list uznania. Termin 
nadsyłania prac 1 listopada r. b. 
Dola wychotdźców. 
Smutne dochodzą wieści z Mysłowie. Pomi- 


mo ogłoszeń urzędowych, że władze niemieckie 
zawracać będą galicyjskich robotników, idących 
według ich wyrażenia «do Saksów», a nie mają- 
cych z góry zawartych kontraktów robotniczych, 
wychodźtwo naszych robotników rolnych do 


Zostało Adolfowi 
wszystkiego. 

Nie pomogły jednak wszelkie zabiegi tego 
biednego człowieka. W domu szło coraz gorzej; 
warsztat nie starczył na liczne wydatki najczę- 
ściej niepotrzebne i na spłatę lichwiarzów. Po 
upływie bowiem miesiąca trzeba było dwom teraz 
lichwiarzom raty zapłacić, a nie było z czego. 
Już i Gwiazda-liliowa uzyskał wyrok na Adolfa, 
zasądzający mu zapłatę stu rubli z procentami 
i kosztami. Złączyli teraz obaj lichwiarze swe 
siły przeciwko małżonkom Korczyńskim. 

Pewnego smutnego poranku przyszedł ko- 
mornik z sekretarzem, a za nimi wcisnęła się 
chmara żydów z dużemi i małemi, z czarnemi 
i rademi brodami, i Chmura i Bursztyn,.i Cyna- 
mon i Qytryn, i Breitkopf i Geistman, Szczypior, 
Gradus i inni. 

Komisarz sądowy alias komornik, włożywszy 
łańcuch na szyję, przystąpił do licytacyi sprzętów. 

Ziunia „wściekle* pogroziła pięścią Adolfo- 
wi i usunęła się do kuchni. 

Jednocześnie jakby dla ironii na podwórzu 
wygrywał kobziarz wędrowny zapamiętale we- 
sołe krakowiaki, a za chwilę potem kataryniarz 
rzempolił skocznego mazurka: „Fik, mik! szwady 
rydy, mach, ciach, ciach* i t. d. 

Zabrali żydzi wszystko za bezeen prawie, 
bo jeden drugiemu nie przeszkadzał i nie pod- 
bijał w cenie, zabrali co było opisane w dwóch 
pokojach małżonków 'Korczyńskich. Kwota ztąd 
otrzymana zaledwie pokryła dług i koszta sądo- 
wo-egzekucyjne. 


w kieszeni kilka rubli 


2,000 robotników, mężczyzn i kobiet; w dniach 
7i8 b. m. przejechało ich przeszło 38.000. Ró- 
wnież setki robotników przejeżdżały przez Po't-- 
górze-Plaszów na Oświęcim i od Żywca przez 
Dziedzice. Wskutek takiego napływu nagroma- 
dziły się w Mysłowicach tysiące ludzi z Galicji 
bez nadziei uzyskania pracy. Wielka ich część 
nie ma pod dachem pomieszczenia; spędzają 
więc chłodne dni i zimne noce pod golem nie- 
bem bez dostatecznego okrycia i pożywienia. 
Wskutek tego zaczynają się pojawiać straszne 
następstwa: dwie dziewczyny umrzeć miały 
z głodu; nieżywą kobietę znaleziono w wodzie 
w rowie przydrożnym. Widząe takie masy lü- 
dzi, po których nikt się nie zgłasza i nie żabie- 
ra ich do roboty; widząc szerzący się wśród 
nich głód i nędzę—władze niemieckie poradziły 


sobie krótko: zaczęły zwracać robotników do 
Galicyi. 
Łatwo wydać nakaz powrotu — ale o czem 


ma wracać robotnik, gdy miał tylko ściśle obli- 
czoną drobną kwotę na koszty podróży. Pierw- 
sze takie powracające gromady pojawiły się 
przed pa u dniami w Krakowie. Idą posępne, 
milczące, % tobołami na plecach, wynędzniałe, 
zgłodniałe. Są to ludzie przeważnie z Tarnowa 
i Rzeszowa. Ile przecierpią jeszcze, zanim dojdą 
do domów? 

Nieszezęśliwymi ludźmi w Mysłowicach, zmu- 
szonymi powracać do kraju, powinny się zająć 
anstryackie władzei przynieść im szybko opiekę 
i pomoce. Tem więcej powinny to uczynić, 
skoro mnoży się nadzwyczajny wyzysk i oszu- 
kańcze praktyki, dokonywane „żywym towarem“ 
przez pruskich agentów i naganiaczy. Oto parę 
przykładów: Robotnicy, którzy uzyskali pracę 
i mieli z Mysłowie jechać do Niemiec na koszt 
pracodawców, zmuszeni są do odbywania tej po- 
dróży na własny koszt, o ile im fandusze star- 
czą, a pieniądze, przez pracodawcę na podróż 
przeznaczone, chowa agent do kieszeni. Kon- 
trakty, nadesłane poprzednio robotnikom do Ga- 
licyi, zmieniają dowolnie niektórzy agenci w My- 
słowicach i wstawiają niekorzystne dla robolni- 
ków warunki. Co więcej urządzają kompletny 
„handel niewolników*, odsyłają do domów spro- 
wadzonych już ludzi, którzy im się za słabi wy- 
dają, a zamiast ich z nagromadzonego tysia- 
cznego materyału, wyszukują silniejszych. Zi- 
chodzą nawet wypadki zwracania ludzi, przyby - 
łych już na podstawie kontraktu do  Mysłowie, 
pod błahym pozorem, że już są niepotrzebni. 
Konieczna jest przeto opieka energiczna nad tą 
bezbronną, pozostawioną samej sobie masą robo- 
tniczą. 


ROZDZIAŁ VI. 
Łzy na sukni. — Dwie niespodzianki, — Ucieczka. 


Czas nam też przecie zajrzeć w światek in- 
ny, milszy, na ulice Czerniakowską do miesz- 
kanka Zastockich. 

Po owej trzeciej zapowiedzi ślubu Adolfa 
z Latoszką w kościele Swiętokrzyzkim, Teosia, 
jak to widzieliśmy, powracała z matką do donu 
osłabiona, zwichnięta niby ptaszę postrzelone 
w skrzydło, wracała z perłami łez w modrych 
oczach. Dnia tego jeszcze odesłała Adolfowi fo- 
tografię. 

Odchorowała, biedaczka, ten zawód swego 
co tylko obudzonego serduszka... 

Wiele nocy. bezsennych spędziła. 

Przyszedłszy nieco do siebie, jęła się znowu 
maszyny, a w uszach jej brzmiał ciągle znany 
dwuwiersz: 


„Kto miłości nie zna, ten żyje szczęśliwy, 
I noe ma spokojną i dzień nietęskiiwy...' 


Zdała zresztą, jako dziewczę pobożne, wszyst- 
kie swe umartwienia, jak zwykle, na wolę Bożą, 
i smutęk swój głęboko w sercu zamknęła. 

Odwiedzające ją czasami kuzynki Adolfa, 
nierade z jego nietrafnego ożenienia, przynosily 
jej wieści o nieszczęśliwem jego pożyciu z żoną, 
o jej szastaniu się po miescie. 

Tem więcej żal się terąz Teosi zrobiło Adol- 
fa, że jest nieszczęśliwym. Dowiedziała się wresz- 
cie o licytacyi w ich domu i łza srebrna zakrę- 
ciła się jej w oku... 

(d. e. n.). 
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Amerykańska Panama. 
—1)- - 


Wedlug ogólnego mniemania, z chwilą zupel- 
nego bankructwa Towarzystwa dla przekopania 
kanalu panamskiego w roku 1855 upadł i cały 
pomysl przekopania przesmyku, okazała się nie- 
możliwość dokonania tak wielkiego planu. 

Wbrew temu na wystawie paryskiej w „Pa- 
lais du Génie civil“ wystawiono całe stosy rysun- 
ków i planów, które nietylko przekonały publicz- 
ność, że kanał nie jest mrzonką, lecz także ich 
prace okolo przekopu postępują wciąż naprzód 
i że od roku 1894 wiele nawet wykonano robót. 
Publiczność dowiedziała się, że istnieje jakieś no- 
we towarzystwo panamskie i że podjęło się ono 
mimo wszystkich trudności doprowadzić budowę 
kanału do końca. 

Projekt Lessepsa byl calkiem prosty. Wyko- 
pać wąwóz przez cały przesmyk ziemi tak glębo- 
ki, by ocean atlantycki przelewal się do- spokoj- 
nego, lub odwrotnie, by okręty jak np. przez 
kanal La Manche przepływały swobodnie. z jednej 
strony na drugą. W -kanale jednak musi stać 
woda co najmniej 9 metrów wysoko, by i naj- 
większe okręty i pancerniki mogły z niego ko- 
rzystać. Trzeba więc skopać wszystkie pagórki 
i góry na drodze kanalu i to aż do glębokosci 
9 in. poniżej powierzchni morza (w czasie odpły- 
wu). Praca to ccezywiście nielada, Trzeba bylo 
wykopać wąwóz głębokości miejscami i 100 me- 
trów, trzeba było Rio Chagres tak owałować, by 
te masy wody górskiego potoku nie zalały w cza- 
sie powodzi całego kanału, trzeba bylo setki ma- 
lych rzeczek usunąć z terenu, przez który mial 
iść kanal. 

Calość miała kosztować 548 miliony franków. 
Roboty rozpoczęto W 1880 roku, zapał był zrazu 
ogromny, ale wnet począł ostygać, zwłaszcza wo- 
bec tego, że wyszły na jaw różne błędy obliczeń. 
Np. w tak ważnej kwestyi, jak obliczenie, ile po- 
trzeba będzie wykopać ziemi, pomyłono zupełnie 
i koszt prawdziwy wzrósł do dwukrotnej niemal 
wysokości, wogóle przekopanie kanalu zupełnie 
poziomego wymagało nierównych większych kapi- 
tałów niż obliczono i wtedy to Lesseps uznał za 
jedyny ratunek przerobienie zupełnie projektu. 

W roku 1887 przedstawił tę myśl akcyona- 
ryuszom, ale wiara w udanie się przedsiębior- 
stwa upadla, akcye spadały także, katastrofa była 
już nieuniknioną. Rok 1888 był kresem przed- 
siębiorstwa, z tym też rokiem przestało ono 
istnieć. Likwidacyą na rzecz akcyonaryuszy za- 
jął się wtedy M. Brunet, który też w roku 1894 
potrafił złożyć nowe towarzystwo akcyjne, z ka- 
pitałem zakładowym 65 milionów franków, po- 
czem wnet przystąpiono do roboty. Podjęto osta- 
tnią myśl Lessepsa i wypracowano plany najzu- 
pełniej szczegółowe i dopiero wtedy przystąpiono 
do roboty. 

Od r. 1894 do 4300 nikto Panamie nie mó- 
wil. Natomiast poczęto mówić o kanale Nicara- 
guajskim. : 

Aż naraz przed kilkoma prawie miesiącami 
otworzyły się wszystkim oczy i wybuchł wielki 
okrzyk zdumienia. 

Zrozumiano naraz politykę Stanów Zjedno- 
czonych, zrozumiano, że projekt nicaraguajski, to 
tylko manewr polityczny. Jak przedtem zachwy- 
cano_się śmiałością amerykaninów, tak _ teraz 
śmieją się z prawdziwie amerykańskiego humbugu, 
jakim jest kanał Nicaragua. 

Kanał ten ma mieć 287 km. długości, pod- 
czas gdy kanał Panama wynosiłby na przestrzeni 
68 km. Pierwszy prowadzi przez zupełnie jesz- 
cze nie zbadane jezioro nawiedzane częstemi bu- 
rzami, nieraz bez widocznych przyczyn nagle wy- 
stępujące z brzegów, rozrywane trzęsieniami zie- 
im, a przytem rzekami © nadzwyczaj silnych spad- 
kach i ma kosztować 115 milionów dolarów. Ka- 
nał panamski zaś, wykończony jaż w dwóch pią- 
tyeh częściach, zaprojektowany jest w sposób nie 
przedstawiający dziś żadnych trudności w wyko- 
napiu, a co najważniejsza, najcięższa część roboty 


-już jest uskutecznioną. 


Niema więc, jak widzimy wyboru. Celem po- 
lityki Stanów Zjednoczonych było: odkupić kanał 
od pp. Brunet'a i Apki, i zaproponowano im teź 
to. Ale francuzi poznali całą wartość Panamy, za- 
żądano więc ni mniej ni więcej jak 500 milionów 
franków. 

Wuj Sam szarpnął nerwowo swą spiczastą 
brodę, rzek? krótko: Dam trzysta i począł myśleć, 
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w jaki sposób zmusić franenzów do spuszczenia 
ceny. Wymyślil kanał Nicaragua. 

- Historya tego kanału datuje się jednak jesz- 
cze od roku 1887. Amerykanie wiedzieli, że 
prócz Panamy tylko ten drugi kanał jest wogóle 
możliwy i w tym teź to roku zawarli z Nicaraguą 
układ, mocą którego tylko oni mieliby prawo ten 
kanal kiedykolwiek wybudować. Po zawarcia 
układu cala sprawa poszła w zapomnienie. Dopie- 
ro, gdy Brunet począł kopać Panamę, poczęli 
i amerykanie w r. 1895 się krzątać w Nicaragua. 

Zakipialo w Stanach. Powstawały strouni- 
ctwa za i przeciw, .prasa calego świata pisała 
długo i szeroko. To wzburzenie umysłów sklonilo 
nakoniec i Anglię do tego, że zwolniła Stany 
Zjednoczone ze zobawiąząnia, t: zw. układu Clay- 
ton-Bulwera w r. 1850, mocą którego kanał Pa- 
nama, bo wtedy tylko o tym kanale byla mowa, 
mógł być tylko wspólnemi siłami wykonany. 

W roku 1899 senat Stanów Zjednoczonych wy- 
dał uchwałę, mocą której kanał Nicaragua ma się 
wykonać w jaknajkrótszym czasie w większej 
części za rządowe pieniądze, prezydentowi jednak 
zezwala się, by, w razie niemożliwości wykonania 
ego kanału, sam wybrał inną drogę do przekopu. 
Ta inna droga, to Panama. W uchwale nie jest 
to powiedziane, rozumie się jednak samo przez 
się. 

Francuzi jednak trzymali się twardo swego. 
Amerykanie więc na gwałt zrobili plany, bardzo 
pobieżne, gdyż nuwet niema do dzis dokładnych 
danych metereologicznych, i dziś już kopią w kil- 
ku miejscach. Wyizucili setki tysięcy dolarów 
i wyrzucają je ciągle, wiedząc, że kanału nie 
przekopią. Dziś jednak franeuzi są już zupełnie 
pobici. 

Nie sprzedadzą kanalu, to Stany wykopią 
swój i dopiero si; zacznie walka i obniżanie cią- 
głe opłat za przejazd, a wtedy bogate Stany mu- 
szą zwyciężyć; jedyna rada: kanał sprzedać. Chcą 
sprzedać dziś już i za 20v milionów franków, ale 
Ameryka mówi, że i to za dużo. Lada dzień 
więc kanał zostanie za marne sto kilkadziesiąt 
milionów sprzedany. Amerykanie zostaną panami 
placu, nikt nie przedostanie się za Ocean spokoj- 
ny bez ich zezwolenia i nikt nie potrafi zabronić 
amerykańskim okrętom przejechać się, w połowę 
krótszym czasie jak dawniej, z Nowego Jorku do 
Francisco. Armaty amerykańskie dobrze strzedz 
będą calego przesmyku, handel w calości pozo- 
stanie w rękach Stanów Zjednoczonych. 


Rozmaitości. 


POJĘCIE HONORU W ARMII PRUSKIEJ. 
Przed kilku dniami zmarł w Niemczech znany 
pisarz wojskowy, Fritz Hoenig. Uwagę zwróciło, 
że nie pochowano gb na berlińskim cmentarzu 
Inwalidów, mimo, że odbył dwie wyprawy wojen- 
ne i był ciężko ranny pod Mars La Tour. Monachij- 
ska „Vaterland* wyjaśnia tę sprawę. Hoenig. po- 
dawszy się do dymisyi, napisał w r. 1899 dzielo p. 
t: „Prawda o bitwie pod Vionville*, w którem suro- 
wo vsądził działalność zmarłego generała Schwartz- 
koppena. Syn generala, pułkownik Schwartzkop- 
pen, wyzwał go na pojedynek. Hoenig odmówił, 
twierdząc, że pulkownik może « czyścić sławę swe- 
go ojca w stosowniejszy sposób, zbijając poczy- 
nione mu zarzuty w drodze polemiki. Rada hono- 
rowa oficerska odebrała jednak Hoenigowi prawo 
noszenia munduru, za to, że nie chciał pistoletem 
rozwiązywać spornych kwestyi historycznych, Nie 
uwzględniono, że Hoenig sy! na jedno .oko całkiem 
ślepy, na drugie zaś widział bardzo mało. Niedlugo 
SE broniąc się przeciw zarzutom pewnego put- 
ownika, odpowiedział mu Hoenig dość ostro 
w jednem z pism. Pulkownik wyzwał znów na 
pojedynek ślepego przeciwnika. Gdy  Hoenig 
odmówił, sprawa poszła przed radę oficerską. Dla 
tych powodów odmówiono Hoenigowi pogrzebu na 
cmentarzu Inwalidów. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Rozruchy w Belgii. 


W piątek w nocy powtórzyły się zaburze- 
nia. Tłum w różnych miejscach uderzył na po- 
licyę. Z obu stron strzełano. Raniono przeszło 
50 osób, po części śmiertelnie. Aresztowano wiel- 
ką liezbę manifestantów. 

Położenie jest bardzo groźne Po kilkudnio- 
wych burzliwych manifestącyach nastąpiły roz- 
ruchy % charakterem zupełnie rewolucyjnym. 
W izbie poselskiej toczyła się na ostatniem po- 
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siedzeniu bardzo gwałtowna dyskusya, wśród 
której o mało nie przyszło do bójki między po- 
słami klerykalnymi i skrajną lewicą. W „Domu 
ludowym“ odbyło się wielkie zebranie, na któ- 
rem posłowie demokratyczni wzywali lud do 
czynnego oporu i polecali strejk generalny, jako 
najpewniejszy sposób walki. Dalej oświadczyli, 
że trzeba ogłodzić rząd i stany panujące i zmu- 
sić przez to do ustępstw. Z „Domu ludu“ wielo- 
tysięczny tłum wyruszył do miasta z chorązwia- 
mi rewolucyjnemi, śpiewając pieśni rewolucyjne. 
Na uliey Royale policya cleiala powstrzymać 
manifestantów. Po obu stronach rozległy się wy- 
strzały rewolwerowe, po obu stronach padlo 
kilka osób, tłum rozdzielił się i popłynął dalej 
w dwóch strumieniach. Jedna część posuwała 
się dalej ulicami Boulevard Botanique i Rue 
Nenve, rzucając kamieniami do okien. Na placu 
Rouppe manifestanci spotkali się na nowo z po- 
licyą i nastąpiło nowe krwawe starcie. Tymeza- 
sem w okolicach „Domu ludu“ rozgrywały się 
sceny bardzo burzliwe. Żandarmerya otoczyła 
gmach, aby wyprzeć z niego przywódców ruchn. 
Tłum rzucił się do budowy barykad, aby po- 
wstrzymać żandarmeryę. W mgnieniu oka po- 
wstały wały kamienne na metr wysokie i roz- 
poczęła się strzelanina. Żandarmerya, wźmocnio- 
na przez silny oddział gwardyi obywatelskiej, 
zdobyła ostatecznie po zaciętej walce barykady. 
W bitwie zabito i raniono około 50 osób. „Dom 
ludu“, z którego manifestanci wycofali się na 
mocy układów z władzą policyjną, zamieniono 
na lazaret. Także przy ratuszu toczyła się krwa- 
wa walka. 

Z okien i balkonów strzelano z rewolwe- 
rów do policyi i raniono kilka osób. Skutkiem 
tego wypadku ratusz zamknięto i obstawiono 
wojskiem. Powołano do broni całą załogę. Mi- 
licya obywatelska wbrew nadziejom manifestan- 
tów nie przeszła na ich stronę, lecz występo- 
wała przeciw nim bardzo energicz Ta oko- 
liczność dodala otuchy rządowi i stronnictwu 
konserwatywnemu. Obawiają się jednak nowych 
starć. Również w innych wielkich miastach po- 
nówiły się onegdaj rozruchy i krwawe starcia, 
ale położenie jest na ogół znacznie . mniej groż- 
ne, niż w stolicy. wa 

W Brukseli ranek sobotni przeszedł spokoj- 
nie. Po południu ponowiły się rozruchy. Starć 
poważniejszych nie było. Jeżeli do dziś rana 
spokój nie będzie przywrócony, włądzć wojsko- 
we obejmą straż bezpieczeństwa.  Zajścią sobot- 
nie dowiodły bowiem, że policya nie wystarcza 
do utrzymania spokoju. 

Onegdaj znów wieczorem o godz. 8 zebrały 
się w pobliżu Domu Ludowego i ratusza olbrzy- 
mie tlumy i usiłowały przedostać się do dzielni- 
cy, w której znajduje się pałac królewski i gma- 
chy rządowe. Policya, wzmocniona silnemi od- 
działami milicyi obywatelskiej, starała się pow- 
strzymać i rozproszyć tłum. Manifestanci przy- 
jęli policyę salwami strzałów rewolwerowych. 
W dwóch miejscach wzniesiono barykady, wy- 
wiązała się przy nich krwawa walka. Ostatecznie 
milieya zdobyła i zniosła barykady i rozproszyła 
tlum. Wałka trwała do północy. Wszędzie wzno- 
szono okrzyki na cześć republiki. W pobliżu 
ratusza rzucono kilka bomb, które jednak nie 
wyrządziły wielkiej szkody. Obiega pogłoska, 
że jeden oddział milicyi przeszedł na stronę ma- 
nifestantów. Władze przewidują, że ruch rewo- 
lucyjny przybierze groźne rozmiary i charakter 
wręcz - antimonarchiczny. Skonsygnowano całą 
załogę, wciągnięto do stolicy posiłki z miast oko- 
licznych. 


Umowa o Mandżuryę. 


Ogłoszona w „Praw. Wiest.* umowa pomię- 
dzy Rosyą a Chinami w sprawie Mandżuryi, tak 
się przedstawia: 

Rząd chiński potwierdza dawniejsze zobo- 
wiązanie ochraniania kolei, oraz bronienia bez- 
pieczeństwa wszystkich przebywających w Man- 
dżaryi rosyan i urządzanych przez nich przedsię- 
biorstw. j 

Rząd rosyjski wycofa wojska z Mandżuryi 
w ciągu sześciu miesięcy, od dnia podpisania 
umowy, z południowo-zachodniej części prowincyi 
mukdeńskiej do rzeki Laoche, w ciągu następ- 
nych sześciu miesięcy z pozostałej ezęści pro- 
wincyi mukdeńskiej i z prowincyi Girin, a w cią- 
gu następnych sześciu miesięcy pozostałe wojska 
w prowineyi Chej-Lun-Tsan. 
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Po ewakuacyi chińczycy zwiększają wojska: 
w Mandżaryi, o czem zawiadamiają rząd rosyj- 
ski. Dla utrzymania porządku poza koleją chiń- 
ską, utworzona będzie wyłącznie z chińskich pod- 
«danych chińska straż policyjna konna i piesza. | 

Rosya zwraca Chinom kolej Szanchaj-huan- 
„Jukou-Sinmintin, a Chiny zobowiązały się nie- 
powoływać innych mocarstw do obrony budowy 
i eksploatacyi tej kolei. Przedłużenie jej do 
Mandżuryi południowej, budowa mostu na Inkou 
i przeniesienie punktu ostatecznego, podlegają 
uprzedniemu zgodzeniu się na to Rosyi i Chin. 

Wydatki na kolej Szanchaj-huan-Inkou-Sin- 
mintin Chiny zwracają Rosyi. Postanowienia. 
umów poprzednich, nie zmienione przez umowę 
niniejszą, pozostają w swej mocy. 

Umowa nabrała mocy obowiązującej w. dniu 
26 marca (8 kwietnia). Jednocześnie ambasador 
rosyjski wręczył pełnomoenikowi chińskiemu no- 
tę, w której zawiadamia się, iż oddanie Niuczu- 
ana nastąpi jedynie dopiero po usunięciu z te- 
go portu oddziałów eudzoziemskich i zwróceniu 
Chinom Tien-tsinu. 


_ Proces gnieźnieński. 

Z Lipska donoszą: „Trybunał rzeszy odrzu- 
cił wniosek o rewizyę procesu gnieżnieńskiego i 
uzasadnił swą decyzyę tem, że podczas rozpraw 
sądowych, wbrew twierdzeniu obrońców nie'prze- 
kroezono formalnych przepisów prawa, ani wy- 
miar kary nie sprzeciwia się ustawom. Trybu-. 
nał złagodził tylko wyrok, wydany na szewea 
Ignacego Furmaniaka, obniżając karę o jeden ty- 
dzień. Tem samem wyrok sądu gnieźnieńskiego 
staje się prawomocny. Skazani, którzy pozosta- 
wali dotąd za złożeniem kaucyi na wolnej sto- 
pie, pomiędzy nimi pani Piasecka, będą odsta- 
wieni do więzienia.* 


Z WARSZAWY. 


— Dnia 20 b. m. o godz. 1'/, po południu 
w wielkiej sali Filharmonii będzie rozstrzygnięty” 
konkurs na najlepiej wykonane śpiewy religijne, 
ogłoszony przez ,„Lutnię*, Każdy z chórów wy- 
kona zadany hymn „Alleluja“ Gorczyckiego, 
hymn z XVII wieku i nadto utwór przez siebie 
wybrany. Do konkursu zapisało się 8 chórów 
amatorskich mieszanych, istniejących przy świą- 
tyniach warszawskich, oraz chór z Żyrardowa, 
zjeżdżający wraz z orkiestrą. 

— Elektryczne oświetlenie w Łazienkach 
ma być zaprowadzone jeszcze w bieżącym sezo-- 
nie letnim. 

— Student warszawskiego uniwersytetu Da- 
wid Szafir-5zware pociągnięty został do policyj- 
nego protokułu, a następnie do odpowiedzialności 
sądowej za to, że w teatrze Rozmaitości podczas 
przedstawienia «Złotego Cielca» objawiał swe 
niezadowolenie głośnem gwizdaniem. Sędzia po- 
koju skazał go na 20 rb. kary, lub pięć dni 
aresztu. 

— Agenci policyi śledczej, obchodząc w dziel- 
nicy powązkowskiej mieszkanit różnych osób po- 
dejrzanych, wstąpili do niejakiego Sruła Zakheja, 
zamieszkałego przy ulicy Smoczej .% 28, 

Zakhej był kilkakrotnie karany kryminalnie, 
w ostatnich wszakże czasach policya nie miała 
z mim nic do roboty, glyź żył on spokojnie i dó- 
statnio, w ładnie umeblowanem mieszkaniu, fa- 
ktycznie wszakże nie mając żadnego zajęcia. Gdy 
przybyli do mieszkania Zakheja, agenci zastali tam 
młodą dziewczynę o bardzo miłej powierzchowno- 
ści, która oświadczyła, że nazywa się Heleną Ale-. 
ksiejewówna, a przybyła do Warszawy z Cesar- 
stwa. Okazało się, że dziewczyna wyczekiwała 
wysyłki za granicę, 

Powstało więc podejrzenie, że Aleksiejewówna 
była sprzedana agentom handlu żywym towarem 
do Turcyi lub poanio wel Ameryki i że procede- 
rem tym (rudni się specyalnie Zaklej. 

zakheja natychmiast aresztowano, jak rów- 
nież dziewczynę pociągnięto do śledztwa dla wyja- 
śnienia, jak długo i w jaki sposób odbywa się wy- 
wóz dziewczyn za granicę. Zakhej twierdzi na 
swą obronę, że Aleksiejewówna chciała jechać za 
grabicę dobrowolnie i przyobiecała mu za tajne 
przeprowadzenie przez granicę 40 rb. 


Um 


Telegramy. 


Petersburg, 13 kwietnia. P. Minister skarbu 
zgodził się na wydawanie pożyczek Towarzystwa 


kredytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem 
w listach zastawnych 4'/, % wspólrzędnie -z lis- 
tami 4%, stosownie do życzenia biorącego po- 
Życzkę. Jest to wynik starań podjętych przez 
władze Towarzystwa. 

Petersburg, 13 kwietnia. Dziennik <Pridnie- 
prowskij Kraj», zawieszono na 8 miesięcy. 

Nowy Margelan, 13 kwietnia. Ze względu 
na możliwość pojawienia się w obwodzie szarań- 
czy, firmy bawełniane wstrzymują się z wyda- 
niem zadatków na przyszły urodzaj bawełny do 
maja. 

Hong-Kong, 13 kwietnia. Miasta Pinczau, 
Cheugezau, Klejfu w psowincyi Kwei-czau wpa- 
dły w ręce powstańców. 

Londyn, 13 kwietnia. „Financier and bullio- 
nist“, ogłasza depesze w» Pretoryi z datą 11-go 
b. m., która donosi że po długich rokowaniach 
między zastępcami angielskimi a delegatami 
boerskimi, ostatecznie ułożono warunki pokojowe, 
które dotychczas trzymane są jeszcze w tajem- 
nicy. 


Edynburg, 13 kwietnia. Według „Evening 


News“, bawiący w Holandyi przedstawiciele -boe- - 


rów wystąpili 4 propozycyami pokojowemi, które 
prawdopodobnie będą zasadą układów. Podług 
tych warunków, boerzy nie stawiają za główny 


punkt żądań bezwarunkowej niepodległości, je- 
żeń się uda-osiągnać zadawalające rozwiązanie 


w przyszłości kwestyj wewnętrznego zarządu 
obydwóch rzeczpospolitych. Z innych warunków 
zasługuje na uwagę żądanie odwołania prokla- 
macyi Kitchenera, dotyczącej konfiskaty mająt- 
ków i amnestyi powstańców kraju przylądko- 
wego. 

Konstantynopol, 13 kwietnia. W ostatnim 
tygodniu wydarzyło się w Mece 66 wypadków 
cholery, a także kilkadziesiąt w Dżeddach i in- 
nych miejscowościach. 


Bruksella, 13-go kwietnia. O godz. 1l-ej 


w nocy przyszło w uliey Haute do ponownego . 


starcia, przyczem postrzelono, dwukrotnie jednego 
z żandarmów. O godz. 1l i pół w nocy policya 
opróżniła „dom ludowy“: Jednego porucznika 
artyleryi raniono kamieniem w głowę. Na ul. 
De Lascalie strzelano bez ustanku. W. innych 
ulicach przyszło również do starć między policyą, 
żandarmeryą i demonstrantami. Wiele osób ra- 
niono. 


Leodyum, 


13 kwietnia. Tłum 21,000 prze- 


„ciągał wczoraj wieczorem przez miasto i urządził 


demonstracyę przed więzieniem. 
broni. Wiele osób odniosło rany. 

Bruksella, 13 kwietnia. 'Na radzie gabine- 
towej. król Leopold doradzał przyjęcie powszech- 
nego prawa głosowania. *Rada gabinetowa je- 
dnak stanowczo się temu oparła. Wszystkie 
gmachy publiczne poobsadzano wojskiem. 

Bruksela, 13 kwietnia. W Zagłębiu Środko- 
wem przyszło do gwałtownych starć między kil- 
ku tysiącami demonstrantów a Żandarmeryą. 
Przybyło wojsko i rozproszyło tłum, który roz- 
szedł się wśród okrzyków na cześć powszechne- 
go głosowania. Wojsko w Brukseli i na prowin- 
cyi zaopatrzono w ostre naboje. 

Bruksela, 13 kwietnia. Rząd postanowił nie 
ustępować ruchowi rewolucyjnemu. Parlament 
rozpatrzy spokojnie kwestyę zmiany. konstytucyi 
i powszechnego prawa głosowania. 


Policya użyła 
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Skrzynka do listów. 


Szanowny Redaktorze! 

Prosimy uprzejmie o pomieszczenie poniższych słów 
wyjaśnienia: 

W nr. 83 „Rozwoju* pojawił się artykuł, skierowany 
przeciwko zarządowi Tow. wzajemnego kredytu przemy- 
słowców łódzkich i obwiniający tenże zarząd o brak 
wszelkiej wyrozumiałości i o bezwzględność postępowania, 
stosowaną do członka Tów. 

Wspomniany. artykuł tyeże Się p. A. Thienemana, 
któremu Tow. ogłosiło upadłość. 

P: A. Th. nie był członkiem naszego Tow, tylko brat 
jego; Otto: Th., który od niedawnego czasu zalicza się do 
uczestników takowego. W czasie wstąpienia swego do 
Tow. tj. około */, roku przed zawieszeniem płatności, 
musiał p. Otto Th. znać dokładnie stan swoich interesów 
i. wstępując do Tow., miał z góry zamiar wyzyskania 
tegoż, © ile się da; zamiar ten uskutecznił, przedstawia- 
jąc do dyskonta na kilka tysięcy rubli weksli z wysta- 
wienia brata swego Artura, które Tow. przyjęło, gdyż 
wtedy jeszcze stan interesów obydwóch braci uchodził 


za dobry. Gdy 
protestowane. i 

Tow. zażądało pokrycia, na co p. Th. zajroponówał 
4 lata. w ciągu których miał zapłacić oznaczone prote- 
sty. Tow. nie mogło się zgodzić na powyższą propo- 
zycyę, obawiając się, że p. Th, jako zagraniczny podda- 
ny, spieniężywszy swoją własność i zabrawszy gotówkę, 
umknie za granicę. Tow. kilkakrotnie listownie ządało 
od p. Th; uregulowania długu, na co p. Th. nie raczył 
odpowiedzieć ani słowa. Instytncya nasza zmuszona więc 
była w interesie swych członków uciec się do ostatecz- 


BO ogłaszając upadłość i zarządzając aresztowanie: 
. Th 


nadszedł czas płatności, weksle zostały 


Łączymy wyrazy ete. 

Zarząd Tow. wzajemnego kredytu 

przemysłoweów łódzkich. 
Nie wchodząc w obronę p. A. Th, gdyż to jest jego 
rzeczą, zaznaczyć musimy charakterystyczny ton odpo- 
wiedzi Tow. Widocznem jest z niego, że Tow. w klien- 
tach swoich z góry przewiduje złą wolę, nawet u prze- 
mysłowców dawno tu osiadłych i mających jaknajlepszą 
AS Czy to właściwe. niech osądzą czytelnicy. Nam 
chodziło o zwrócenie uwagi na niewłaściwość zbytniej 
ochopności w posądzaniu klientów o złą wolę; odpowiedź 
low. najzupełniej potwierdza nasze zdanie, oparte nie 
na tym pojedyńczym wypadku, lecz na całym ich szere- 
gu. Ze się Tow. broni, nie w tem dziwnego, byłoby jed- 
nak pożądanem, aby jednocześnie pomyślało o reformach. 

(Przyp. Red.) 


Wolne żarty. 
Marzenie dorobkiewicza. 

Chciałbym stać się bogatym, żebym mógł 
palić skrzypcami Stradivarinsa na kominku, a 
w kuchni fortepianami Erarda. 

y Nerwowy śpiewak. 

Żona pewnego tenora użala się przed swoja 
przyjaciołką: 

— Nie uwierzy pani, w jakim jestem stra- 
chu, mój mąż dziś właśnie śpiewa na koncercie. 
Biedaczysko jest niesłychanie nerwowy: niech 
tylko jednem zgniłem jabłkiem trafią go w gło- 
wę — odrazu wypada z taktu. 

U adwokata. 

Dependent: Panie mecenasie, proszę o trzy 
dui urlopu — jadę się żenić. 

Adwokat: Co? pan? Bój się pan Boga, po- 
bierająę 25 rb. miesięcznej pensyi, chcesz się 
pan żenić — to istne szaleństwo. 

Dependent % rozpaczą: Panie mecenasie! 
Gorzej mi już nie będzie. 

Małe nieporozumienie. : 

Dziadzio do wnuczki smutno: Tak! na mnie 
już czas, niedługo mi moja kochana Klżania 
oczy zamknie. 

Wauczką (wstając od podwieczorku): Niech 
dziadzio chwilkę poczeka, bo sobie ręce powi- 
dłami powalułam, 


Br. medycyny |. Łukasiewicz 
Piotrkowska „© 10. 


Rkuszerya.— Choroby kobiece. 


Przyjmuje od godz. 8—11 ae | o? 5—7 popołndnin 


SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 


Piotrkowska 45. 


IMĘ” Zapisywać się można na nowe tańce 
i mazura. 


ELEGANCKIE i TRWAŁE 


Obuwie 


poleca sklep pod firmą 


A. PILISCH 


Piotrkowska 109. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Griinbaum, Petrosiewicz, Urstein, 
Kochański, Frenkiel, Szereszewski z Warszawy — Herbst 
z Tomaszowa—Etlis z Kiszyniewa— Winkler z Brunświku— 
Weil z Tarnau—Neusztadt z Moskwy. 


M 85 ROZWÓJ. — Poniedzialek, dnia 14 kwietnia 1902 r. 


UBEZPIECZENIA POSAGÓW. 


Towarzystwo Ubezpieczeń ;,Rossya''* wypłaciło tytułem sum posagowych ubez- 
pieczonych dla dziewcząt: 


ża czas od 1888 do 1892 roku dla 108 dziewcząt rb. 226,100 
e 69% UDG gu POD go 4 326 » TO 710,600 
432- 4—1 ŻE pr 4898 „+ 1898) 4, ©" y 822 Pe 130 1,694,300 
1 ae) 1) SLB09! 4 UAUAZ 6) 4, 1,562 4: = EDA 3,087,300 
W dniu 1 stycznia 1902 roku ubezpieczone posagi dla 29,742 dziewcząt wynosiły rb. 50,311,300 


Ubezpieczenia posagów Towarzystwo zawiera na sumy od rb. 500.d6 rb. 200,000. 


Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje i wszelkich informacyi udziela: Centralny Za- 
rząd w Petorsburgu (ulica W. Morska 37 dom własny), oddział w Warszawie (ul. Marszał= 
kowska 124, dom własny) Główna Agentura w Łodzi (ulica Spacerowa M 30) i agenci we 
wszystkich miastach Państwa. 


T Y i KR WYV | Choroby weneryczne, skórne 
RUM i moczopłciowe 


W jednym polskim damskim magazynie Drabikowskiego, Piotrkow- 
ska Nr. 163, robią i | 
s Ka 


krycia, suknie, gustownie i tanio 
Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panie od 


tak z własnego, jak i powierzonego materyalu. Kopia modeli francuskich. 2—g. Zachodnia Ni 33 
Tamże można dostać fasony z bibułki. EYA | (obok lombardu akcyjnego) 


BUZKA. DEF. Stsiwicz 


cownię sukien damskich z ulicy Piotr- | Choroby skórne i weneryczne 
t 


kowskiej % 23 przeniosła na tąż samą 
Andrzeja M. 13 


nlicę pod M 7 m. 9, mianowała sę niewła 
śe wie Ż-ną moją, przet » ostrzegam nia ej- Przyjmuje: 10—12 rano 1 6—8 wieczorem, 
pan'e 5—6 popoł. 506-d-32 


szem, że taż Józefina nigdy moją żoną nie 
Dr. Sonnenberg 


była, zatem za wszelkie jej zobowiązania 
żadnej odpowied:i luości na siebie nie 

ohoroby skórne i wenery- 
czne. 


przyjmuję, ani też w:ksli przez nią pod- 
psanych nie akceptuję, 
| Ulica Cegielniana Nr, 14. 
| Przyjmuje od g. 10 rano do ppi 


mocou 


DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 


Łódź, dnia 1: /IV 1902 r. 


P. Musiałowicz. 
413—3—1 


Korektor fortepianów 


, | i od 3—8 popol 
w szkóle muzycznej, dawniej w składzie l 
Szródera, przeprowadził się na ul. Kon- $ 
stantynowską M 31. Przyjmuje strojenia | i 
i reperacyę fortepianów í piauia tak w k OSG ati 
mieście jak 1 na prowincyi (można listow j t è 
ue). Leonard Suchowski. (P2DLAPP 7 46 choro* y 

RE ać PDECZERN ĘĄ ZAA AE a2Ń uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 


Przyjmuje od 9 — Il r. i od 4—7 popoi. 


Foriepian wiedeński s w  niedrielę od 9—11 r. I od 2—4 popo , 
Łódź d ` 
w dobrym stanie tanio nabyć można. Nowość. s Zawadzka Ni 4 


> i 
Cegielniana 55 m. 2. Wycaje się na miasto na zamówienia: ] lięząnia drobni 
430—3—1 Zupa 10 kop., sztuka mięsa l0 5 


zg kop., pierogiz mięsa 10 kop., ko- | 


mmm 1 o a MNA 


Jest do sprzedania tiet cielęcy 15 kop., bity kotlet 


25 kôp., befsztyk z polędwicy 30 heę brać lekcye konwersacyli niemlec- 
EDA VE kop., kartofle 5 k. i kompot I0 k. ' (kiej ZEG EO eriy AnD. ryba: 
Nawrot 8 m. 27 cya niemiecka“ proszę składać w admin. 

Pw ga AJ: piętrowy i trempel, d chotu kd „Rozwoju“ d—1 
est 2000 tysiące rb. rocznie przy akcie s i orśk „AR ="LL RL OO PA 
potrzeba 4000 tysiące rb, a resztę na wy- Do wynajęcia , wóh zdolnych czeladników krawiec- 
płaty ratami rocznie tysiąc rb. Oferty Od 1 lipca sklep z mieszkaniem, 4 kich znajdzie stałe zajęci: u A. Kanssa. 
aa składać w admin. „Rozw ja“ pod lub 5 pokoi z kuchnią i z wygoda- Nawrot 49. 653 —3—3 
E m*, m $ ` : ig AE CANSA : N a R E E a A 
ZR, TIIE TD ENES mieszkań składających. SIĘ ortepian Hofera w zupełnym porządku. 
EEEE WAGI FYTZO PE ZE A |” 2 pokoi i kuchni z wodociągiem. Cena rb. 176. Konstantynowska 5 m.13 

N Dobre i ładne Ulica Konstantynowska M 51. | KA _ 610—3—.3 
327—d—3 Fortepian do sprzedaria. Targowa N 30. 

kapelusze męzkie , £ stróż wskaże, 590—3—2 


Pierwszorzędny z Warszawy | 


KRAWIEC DAMS KI Fortepian dobry sprzedam tanio. Zacho- 


dni . 6. = 
KATOLIK nia M 11 m. 6 647—3—2p 


|, QRS a 
robi okrycia damskie, fasony kształtne | Fortepian do exercytowania się na go- 
I wykonczenie artystyczne | dziny, t«mże lekcye muzyki, Piotrkow- 
Spacerowa M 3i. | ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—4 


sprzedaje 


A. Marszał. 
Louz, Piotrkowska 123. 


pn] | 
Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 


Lecznica dla Chorych 


ZER || e „| moĆA EEE 
> asyerka katoliezka z pięcioletnią prak- 

Surowieckiego WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH ak z dobremi rekomsndaeyami, po 
Mikołajewska NE 29. Dra B. MARGULIESA szukuje miejsca. Oferty proszę składać 


ul. Wótczańska M: 39 róg Benedykta 10. | w zdmin, *Rozwoju* pod lit. „N. N.* 
Porada 40 kop. iP "R. 
Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiócz. | Murano złożone z 5 pokojów, kuchni 
w niedz. I swięta od 9—12 i od 4;4—6$ w | wygódki, na 2 piętrze zaraz do wyna- 
Łóżka dla chorych. , jęcia, Ulica Wschodnia 39 m. 14 dom 
713—r—12 ' Abla. 633—3—.3 


568 —33 


a m 
rzyjmuję nadrabianie pończoch 
UL Mikolajewska X 59, m. 56, 

II piętro. d—11 


"= A A R 


-1 


M= Singera dobrze szyjąca do sprze: 
dania. Koustantynowska 48 m. 21. 
344—3—3 


(Ee W poniedzi,łek d. 21 kwie- 
pnia r. b. o goiz. 10 r., w kościele św. 
Krzyża dla zyromadzenia pp. majstrów 
szewekich m. Łodzi, odpraniune będzie 
nabożeństwo a o godz. 2 pop. w sali Ku- 
ratoryum trzeźwości przy u'. Konstanty- 
nowskirj pod W 16 odbędzie się ozólna 
kwartalna sesya tychże pp. majstrów, na 
które o llezne zebranie zaprasza 

Starszy cechu Bzewekiego, 662 —2-1ps 


(Jsa starsza poszukuje zajęcia w domn 
prywatnym na przychodnią do szycia 
przy dzieciach. Wiadomość w adm, „Roz- 


woja”. 3 6145—2—; 


otrzebne są zdolne staniczarki, spódni- 
czarki, podręczne i uczenice do pracow- 
ni „Teodozya*, Piotrkowska 9 
651—3—2 


| pósaboani są zdolne staniczarki i ucze- 
nice. Piotrkowska 180. Matuszewska, 
613—8—2cppo 


przyjmuję tłómaczenia z rossyjskiego na 

polski I z polskiego na rossyjski. Wla- 

domość ul. Pańska M 36, m. 38. Trzciński. 
1132—d—9 


Po! na dole do wynajęcia zaraz dla 
małźeństwa lab 2-ch kawalerów. Ulica 
Juliusza M 16 u stróża, 561—d—1 


poor: volanty, bryczki są do sprzeda- 
nia Staro-Zarzewska 31, J. Górkiaowicz. 


X AN PZA 
pomena prasuwaczka ni stałe. Wi- 
deowska 90. 660—4—1 


pory uczeń do księgarni. Bliższe 
' szczegóły w księgarui H. Świetlińskie- 
go. Przejazd M 14. 616—2—2 


otrrebne bardzo zdolne staniczarki za- 

raz na stało, Zawacka 17, ofisyna le- 
wa. 651—2—2 
Jotrzebni starsi ladzie i kolporterzy z 

kaucyą rb. 3. Wiadomość w  blurze 
„Dzi:nuików* Dzielna 20: 637—1—41 


otrzebna zaraz zdolna panna do ubie- 
rania kapelnszy. Dzielna 19. 


617—4—4 
prania chemiczna. Średnła 20. K: Szezó- 
pański. 441—d—8 
Jneya dla uczniów. Sałądowa 31. Hiller. 

665—10—1pe 


doża „Excentrice* fabryki Bado- 
nia w Weinheim zupełnie nowa jeszcze 
nie rozpakowana, Jesi do śprzedamia zá 
przystępną cenę. Wiadomość, Łódź, Pa- 
saż Szulca M 3, stróż wskaże. 602—83-.3 


rio do sprzedania 2 łóżka orzechowe 

z materacami i umywą.ka z marmurowym 

blatem używana, Widzewska 78 m. 12. 
607—4—.3 


Skan « ZZA „PRZ POBÓR EE 
yea ginrazyalny, zdolny pedagog, za- 

raz potrzebny dla przysposobienia chłop- 
ta do gimnazyam. Wiadomość, ul. Ce- 
gielniana 19 m. 4. 655—2—2 


b'eram kapelusze pedług najnowszej 
mody. Ceny nizkie. Mikołajewska 26, 
m, 6. 661—3—,1 


AE Z i O "R 
7788 paszport 1a imię Anny Sowiń- 
ssiej wydany z gminy Radogo>zóz. 
664—3—1— 
5a książeczka legitymacyjna na 
imię Michała Jakubowskiego, wydaną 
w Zuierzu. 658—3—1 


Zsa ks'ąże zka legltymacyj:a ma 
imię Adama Lazaro, wydana z maigi- 
strata m. Łodzi, 657—3—1 


gama krawcowa poszukuje zajęcia w 
domu prywatnym. Składowa |3 m, 34, 
659—3 -1 


ypsinets karia pobytu na imię Wojciecha 
Gawryszczaka wyduną z gmiuy Rado - 
goszez. 618—3-3 


AE nęłą karia pobyta na imię Rocha 
Młynarskiego wydan z gminy Rado- 
goszez 650-3=3 


VA powodu wyjazdu jest do sprzedania 
sklep z wyrobioną klijentelą. Wiado- 
mość, Zakątna 19. 65:—3—3 


yatga książeczka legitymacyjna nx 
imię Józefa Edelmana wydana z magi- 
stratu m, Lodzi. 656- 3—32 


arag z powoda słabości do sprzedania 
na dobrych warunkach sklep rzeżnicki 
skład wędlin t mięsa) urządzony podług 
wymagań teraźniejszych, Wiadomość w 
admin. „Rozwoju*. 584—3—.2 


(jęoriek w średnim wieku, znający ję- 
zyk rosyjski, polski | niemiecki, poszu- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Oferty pro 
szę składać w adm. „Rozwoja* pod 1.4, 
„G. K.* 530—3—3 


„KONGRES” 


Najlepsze papierosy 
w cenie 


100 sztuk 60 kop. 10 sztuk 6 kop. 
l. L. SZERESZEWSKIEGO. 


= SKŁAD WIN, 


p oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GD rio ww 


M. Sprzączkowski nots s. 


GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
[7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


i dkład fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 183—50—8 
AE E E, ZD OAA 
p ED r r 
| ZARZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. styczniu i lutym r. b. 
za frachtami st. Odessa tow. M 4942 orzechy anatol., Najdicz; Odessa tow. 
M 6144 orzechy włoskie, H. Gerintel; Odessa tow. M 6487 kwas winny, 
Galperin; Wapniarka N 1182 towar łokciowy, nieczytelny; Żytomierz „Ne 
431 krzesla gięte, M. Gandelman: Piotrków M 145 rzeczy domowe, Szwarc; 
Berlin X 7]1263 astbest wyrobiony, Berl Trans-Verel-Kruche; Aleksandrów 
NM 2229 welna wielbłądzia, Herold Kretschmer; Poniewież N 200 towar 
łokciowy, Todes; Homel Xè 2277 towar łokciowy, Król; Mińsk M 166 wy- 


l róby introligatorskie, _Porszer Czernago; -Libawa-N 2357 papier do- pisa- 
W, Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- nia, Werner; Granica M 2062 wyroby miedziane, Rajcher et C-o; Kielce 
W pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. — Nadto N 4671 wata, Moszenberg; Moskwa tow. X 774% odpadki sukienne, Ni- 
: oleca śwież malajew; Moskwa tow. M 5736 towar jedwabny, Br. Popow; Warszawa 
P y A] = 7 zę , 
| KA z r- 22 miasto XM 50414 ramy drewniane, Wildenberg; Warszawa*Nr 50417 próbki, 
WIOR ASTRACHAŃSKI , Kulik-Kapłan; Warszawa miasto X: 49634, 49737 przędza wełniana, Bal- 
iarni i ; ; ; ; binder; Warszawa miasta N 49698 regulatory stare, Kapłan; Warszawa 
grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe į Pe: , tni ; maU Esi, « 1894 Fas-IokciowE 
inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to- Miasto Ne 49392 czesci maszyn, Kuaszók; Cholm Je 1954 towar: lokclowy, 
| wary kolonialne i delikatesy : Rogacz; Warszawa W. posp. M 1382 książki, Iubenfeld; Warszawa posp. 
f „W. 4 1415 naklejki do chleba, Krajewski; Warszawa W. N 1789 beczki 
- | próżne, W. Dobrzański; Warszawa W. M 3998 szpulki drewniane, Zilber- 
KANCELARYA , berg; Warszawa W. M 3744 galanterya, Grauman; Warszawa W. N 4772 
$ _ papier, S. Kenigsztein; Warszawa W. M 4479 kasa ogniotrwała, S. Baum- 
| S gart; Warszawa W. M 4316 towar łokciowy, S. Grinberg; Warszawa W. 
p , 064359 amoniak, Akcyjne Towarzystwo; Warsżawa W. X 4028 wino, Ko- 
$j z al szelew; Warszawa W. M 4095 lampy; Bernsztejn; Jewłach M 178 orzechy 
= ' russkie; Rozenberg, Baku towar. N 441 oliwa do maszyn, Mamakonianc- 
m) . y . . : r 3 ińalri" ów M 57459 +47 r awni a W. Liz > * Michaj M 
z Majowka MA Sl Piotrkowska 3h, (kamienica pezechadnia) * E EEE a ano: DoE M 1166 OWA Beaia KAIT onl 
oS przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty . Grodno M 560 wyroby ' bawełniane, "Wajas; Klincy M 687 sukno, Sapoż- 
3 EW RO. dęte pew, klay dykoyi 1 dokmaey, lokoye PANA Da kow; Wiatka Je 1102 próbki towarów łokciowych, Dubejnow; Charków m. 
przedobiednie od 9 do 2, puobiedni» od 2 do 7, dla uczaiów innych za N 1156 951 towar lokciowy Czerwiński: Białystok M 1619 wyroby weł- 
kładów uaukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od e. 8 do 9, 505 SLP RISE A 56 MORE CC PC ŻE AEO CZEKA 
IF- , niane, Piwowarow; Archangielsk M 192 towar wełniany, Burenkow; Bia 
Został otwarty kurs przygotowawczy za pól Ra BE lystok N 23732 odpadki sukienne, Horowski; Białystok M 713 wełna 
3 Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. sztuczna, Bubrik; Białystok X 1430 odpadki bawełniane, Słoniński; Bia- 
i à -e Jystok M 1536- przędza wełniana, Rozenthal; Winnica M 3885 odpadki 
SPRRNNRNRUNNNROBRNNNNNKNNY sikina, M. Unitor | 
sukienne, M. Upiter. | 
b (l i P Ii F Di a | $ | ( j S Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez EE 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
5 GDICZNA [A l, dl LANIA | UCZA rowna = będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
| % J. THOMAS A Ros. dróg żelaznych. 
A : 4 PRZEZ Z PZ DASZ 
v ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 8 7. 5 z p I PZ 
r | 830 r=9 pod kierunkiem pierwszorzędnego speoyallety. [4 Za <=» kop dostać mozna W szędzie CE) 
j Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damsk , plusze, jedwa- Szy $ i F 
E % bie, aksamity, firanki Małe i kokazów ę, road. SBa itd, Czyści ł pa g x R> g | uli 10 sztuk papierosów ZNANEJ dobroci 
) baje bez potrzeby pravia garderoby. Dekstyzacya materyałów dla panów ~“ ISE i Hy 
SEEREN FIIT T kolorów Ceny SERES d i m) RENOMA 
padl alalockokaatalanal slLotatetoL EERE E REEE 75 
| c | g 428—4—1 fabr. 
SANATOGENŃ | BG SAATCZY | MANGUBI w Petersburgu. 
rodek wzmacniający nerwy | i 
DOROSŁYCH i DZIECI. > 
s ć Chlubne świadectwa pierwszorzędnych p 
i lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
ajtekarskich magazynach. Illustrowa-, > 
ne broszury wysyłają się na żądanie 
bezpłatnie:przez H. Bauer $ C-o 
BERLIN ' potrzebny do skladu aptecznego. Bliższa wiadomość w składzie P. Kró- 
| likowskiego, Piotrkowska, róg Nawrot. 421—3—8B 
|R0GAUIUNKANW| Z Rawy. 
| Do pracowni * W browarze o ”/, wiorstę od miasta, przy 
z” N i szosie rą lokale do Troan w każdym 
$ ' : lae, 1 pok 'uchnia na par- 
| WŁ. Janiszewsk ej | Tarka GEL Eh" n i 3 pokoje ika- 
chnia za 8 rabli mies ẹċ¢žnie w domu mu- 
| potrzebne zdolne Sgt ed wyg nę w oA potrzeby 
> r k mogą być meble dodane za opłatą. 
| Staniczarki, spódni- 400-0—3 
E 7 e 
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